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PRZESZłOSClĄ 
A JEDNAK SZKLANE DOMY 

Pl';l:y ponądkowaniu rl'!SOvla­
nów na mojej półce bibllotecU\eJ 
wpadł mi w ~ke skromny albu­
mik pod dłusim I doŚĆ uru:do­
wym tytułem: "S~koły pomniki 
Tysiącłecia Państwa Polskiego 
na dem! neuowskleJ". Pn.y­
pomnlatem sobie, że miałem kie­
dyś album ten r-e<::cn;l:ować, ale 
zabraklo mi odwagi. Jakże tu 
reccn;l:ować prace całego społe­
czeństwa Rzes:wwsu:zyzny - Je­
go ogromny trud I wspaniale 0-
Ilągni~le - najwiltkuy pomnik 
wzniesiony w okn!Sle 25-lecla 
Polski Ludowej. Ksllltka ukna.ła 
.ie: w roku 1966 I stanowiła pod­
lumowanle na terenie naszego 
ree:ionu realizacji wielkiego czy­
nu narodowego podJe:tego dla 
uczczenia tysiącletnIej bistorU 
nasu:,o państwa - zbudowania 
1000 uk61: na Tysi.ąclecle. We.r­
tuje: karly albumiku. czytam: 
"Ze. składek na Społeczny Fun­
dusz Budowy SU61: w ramach 
czynów społecznych wykonanych 
pnez mieszkańców województwa 
rzeszowskiego wybudowano I od­
dano dzieciom i mlodzle1y 101 
ukół pomnlk6w", Okazuje li~ 
te w tym sa mym czasie (w la­
Lach 1961-1965) z funduszów 
państwowych powstało także po­
nad 100 obiektów szkolnych. A 
wl«: kilka tYII«:y nowych. Jas­
nych Izb lekcyjnych prZYbyło 
naszym dzieciom. 

.lakte cieszyłby ,le: z leJo, gdy­
by dot:ył naszych czas6w zasłu­
tony pedago&:. pisa n. I publicy­
sta Jeny O!IlrowskI. kt6rego 
śladami reporterskimi klikakrot­
nie w tym cyklu artykułów cho­
ditilem. W swojej książce "Widły 
Wisły I Sanu" jeden z reportaży 
poświecił sprawom oświaty na 
wsi u Ichyłku dwudziestolecia 
mic:dlJ'wOJenne,o. Z wielką trOl~ 

ką, goryc;l:ą I współczuciem 
przedstaWia katastrofalny stan 
szkolnictwa w okolicach Rzeszo· 
wa. W czasie. wizyty w Jednej 
re !Szkól ,połyka nauezyciela, 
który własnymi re:kaml, przy po. 
mocy uczniów remontuje .budy­
nek" suoly. 

... "Suola jesl wlaiciwle mało 
warta" - tłumaczy reporterowI. 
- "Budynek stary, od 25 lat nie 
remontowany, nre: wiec dziwne­
&:0, te nikt nie chee w nim to­
pić p lenie:dzy. No, a znowu my 
tutaj - to znaczy Ja 1 dzieci -
w iemy. te musimy wytrzymać w 
niej przez zimę. wlec 11,= trochę 
Ulbezpieeumy. - Rozglądam się 
po klule" - pisze Ostrowski. -
.. Jesł to mala Izdebka wiejska o 
wymiarach podłogi 4 na 5 me­
'\ów najwyf.cJ. Sufit niskI. . o­
k enka małe, podłoga knywa. na 
klanaeh I suficie plamy od 1.8-
cieków. Mimo otwartyeh okien 
ezuć zaduch mok~Jo drzewa I 
bodaj czy nie grzyba. - Ile ma 
pan tak\eh klas? - pytam nalw· 
nie. - Ile? - powtarza ze zdzi­
wieniem nauczyCiel. - Tę jed · 
ną tylko. Jest to przecJet: jedno­
klasówka. szkoła tzw. I stopnia 
orcanlzacyjnego. Jestem tu jed­
nocześnie kierownikiem, nauczy­
ciełem a jak Iru:ba to I wot:­
nym". 

Czytby Ostrowski przypadko­
wo trafił do jakiejś wyjątkowej 
ukoly? Reliktu oświaty galicyJ· 
sklej, nietypowego dla szkolni­
ctwa lat trzydziestych? Z 1al­
neJ rozmowy oknuJe sie:, te nie. 
t.e takich szk6ł Jest bardzo wie­
le. NauczyCiel wyjaśnia mu. co 
,maczy w praktyce podzl!lł na 
stopnie organizacyjne. Oznacza 
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Nie wiadomo dokladnle. kie­
dy zrobiono to, pl~kne . duże 
uI}ęcle Todunne. 8ylo to w kllt­
dym ratle przed plerwsUj woJn. 
twlatowl!. Nie pu.elewalo Ile w 
d omu Chmlellń"klcb w podru­
IUOwsklm Chmielniku, nie w 
&lowle bylo rodz.lc:om, IrapJq"ym 
aie Jak tu utrlJ'maf: ołmloro 
d :rJeci. jakleł ulltcla, t'&1 Inne 
lana~le. Ale jeden z synOw, 
utartym podÓ\1."CUI w GaliCji 
swyez.ajem, poJechał ... chlebem 
at xa Ocun I stamtlld nadellłal 
po latach 20 dolarów. Pan Wa­
lenty, który Da 2djtc.lu Jest pod­
r_taJlicym mlodt.1eńcem, duł 
IIld.C&y&1l1 G7-ldnl. drobny. pa­
II'Ih:ta, ie pr&ylyla}ljc: owe dola­
ry. brat prot.ll o zd,łccle rodzin­
at. o podoblzne naJblltu)'ch. ta 
którymi tę;;;knll okrul.Z\le w da­
lekim, umonkim kraju. PoJ~ 
c:hall wh:c do RzeuowD. W oko­
licznościach dosyć nic1.w,klych 
voblona ZoOIItała t. l otoarafla 
rodzJ.nna, pn:echowywllna po 
dalł dz.ieoń w albumie. Dla ro­
ch.iny Chmi~lIłllkieh. Jelt to pa­
mi~lka D niewymiernej cenie, 
przekn lo tyda Ich przodków. 
przekH. tym clcka_l.Y, te uka­
.. uJący w cahd okaznlołci plck­
no starel(O stroju chłopów wll 
neszowskieJ. dostojnej lukmany 
o jca rodziny, oryginalnej chusty, 
marsllCZOI'1ej długiej lpódnlcy 
matki . Mlodzi Cbmlellńtcy prz,y­
g1ądają lic temu zdjęciu z nie­
jakim niedowierzanIem, tak wy­
da je liC odległa tamta epoka. 
nawlrlzuJ4ca do aalÓw. t. który­
ml nie I"czy Ich Jul nic. opr~ 
opowiadań roduców. Ale cho­
clat brak tu JakIchkolwiek wJa­
anych dośwladcz.el!. u pokolenia 
W)'rosłclo po dmlleJ wojnie 
twiatoweJ, l łuchają prudet 
ł:y(:h opowlekl z olforrmym za­
!ntKeeowaniem. Nie wiem cz,y 
pnymle'l'zaJą je do własnycb 
dołwladc:z.el'l. własnego tyda. 
Jąku odmlenne,o od tamtych 
Jldarzełl faktów. Mnie P'l'z.eciet 
~kle "';Idnle pnymhn:ki na.u-

waly ,iC mimo woli, .ame prz.ez 
lic. 

- Było n~ w domu oł.mioro 
- opowiada pan Walenty, md-
CZY'Ula. drobny, niepozorny. Sle­
dzlmy we czwórk1:, Jelt Jeszcze 
&Oote~hnik z GRN wSIacinie, 
który mnie tutaj podwlód na 
motocyklu, jell Chmiellńskl ju­
nior - 27-letnl Stanisław. któ­
ry ma. po ojcu przejąć cospo­
darke. 

1. DWOJA B RATA JOZEFA 

- Ziemi bylo u J'odllców 
niewiele. niecaJ~ :; mor,ów -
mówi pan WalenI,. - a rodt.ina 
duta. Siostr)' cbodr.ily na uro­
bek do dworu, ja lam przez tn)' 
lata Iluiyłem na plebanII. OJ­
d~, choć sam analfabeta, chdal 
jednak wykntałclć pn,ynaj­
mniej Jedne,o z .ynów. Wybór 
padł na JÓzefa. Choć ~ Chmiel_ 
nika do RzeslOwa niedaleko, nie 
łatwo bylo wledy chlopskiemu 
dl.iecku dostać si«: do średniej 
Ir.Jo;oły. Czesne I Inne opllty 
kładły sl«: c1ętkim brz.t'mlenlem 
na glowach rodticów. To nie by­
ł,y C'talY, kiedy chłopskie dlled 
mOlly Ilę ucz..yć ... 

I. INNE CZASlt 

Tak - to były Inne C'tllSY. Jak 
dalece U'Qieniła .ię .ytuacja, 
mOIlem przekonać się. pama­
jąc 1000y ddecl pana Wa1entelo. 

Oi.aloei Z przeszłością 
(Ci ... dalss)' te d r. I) 

., - powiada - te więkłzołć 
a'tll:ół wiejskich U)ltała zatny­
mana ullawowo na nltuym 
azczeblu rozwoju I dzieci 1: wlęk­
' 'lOtel wsi pObkleb nlo maj4 -
w ogóle IUlnl daJsze,o kntalce­
aJa Ile". 

Tylko r.e szkól Iledmloklaso­
wych lIt .topnla istnIała w tym 
auie betp06~dnla d«lla do 
ukół zawodowych, lirednich. 
liic mlaly do nich dOllępu dt.lecJ 
'2oe .%kół r ł II ltopnla U('dno I 
dwuklasówki o tzw. zaj~fach 
ł.1!czonych polclających na l1m, 
te nauczyciel w tej samej klule 
prowadll głoino IckcJe z jed­
n.ym rO<'z.nlklem, a JednoczCŚnie 
drull rocznik uuy po cichu cze­
goi innC-lo). Na Ul1 Ilk6ł po­
w szechnych w 2 powiatach pod­
r z.eazo\\'tiklch, jak podaje pisan .. 
bylo 101 szkół I stopnia, 50 II 
.topnla. a tylko 40 normalnyc~ 1 
-klasowych, w kt6ryc-h kuda 
1dasa uczyla .Ię osobno, z curo 
na lWI - 20. TakICh "Il"machów" 
Izkolnych jak len reperowany 
przez naucr.yclela było wtedy we 
wspomnianych 2 powiatach 60, 
trochę lcpu.ych z BO, a takich 
jakle powinny być at ". 

Trudno się dzl.wl~ trosce I 
2Vy:r.ocle Jetzeło Ostrowskie,o 
l wiejtkie,o nal.lC~clela. Pr'lera­
IbJlte to cy!rI. a .kulki telo 

stanu ruczy wllldome - powro­
tny anattabetyzm o,arnlaJ'!cy 
coraz neruo:j wid. Taki 18m po­
nury obraz wylania .Ię " kl4t.kl. 
"Wiei nie ma pracy" Jerzclo 
MichaloWlkJego analizuJllce], 
It.QIunkl .połeczne w powiecie 
nenowsklm. Z danycb, kt6re 
autor prr.ytaC%.a wynika, te na­
ukę ukolną pobiera tylko 72 
proc. dzieci podJegajllcych obo­
w~zkowl nauczania, a 4. proc. 
sr.Jo;ół w powiecie to jednoklasów­
ki I dwuklasÓwkL Szk& 7-kłaao­
wy jC!St 14 I wszystkie w mle· ", 

"Oczy IV łachmanach" - tak 
z.alyluJowal Iw6J report.ał. Jerzy 
OstrolNSki pruratony nc:d~ l 
warunkami nauki dzieci wieJs­
kich. Nie ma jut lachmanów na 
dr.leclach z OylągÓwkl, Ja.wornl­
ka, Lubeni I Chmielnika. Nie ma 
Jut ruder udającycb szkoły. 

WertuJc karty albumu I pny­
pomlnam sobie rat }encu do­
brze mi znane, pełne światła I 
prlCsluenl sale $z.kolne w rót­
nych miejscowościach wojewódz­
twa. Tak Cter.tc w nich bywałem 
na $potkanlach. 7: odczytami, na 
różnych Imprezach w Nowej 
Wsi, Babicy, Straszydlu, Skoly­
uynle. Sleniawie. BUmem, 
Gwof.nlcy _ w wielu 1I1Ilycb 
wzniesionych C%ęslo we wsiach 
odlecłych od szlaków komunika-

WIDNOKRĄG 

A *t \o powiedrm,., z nacll­
klem, doprawdy Imponująca ro­
dzina. Państwo Chm leU ńscy wy­
chowali duewlęc1oro dUed. 
RUIdkl to jut dzillaJ. nawel na 
wII wypadek. taka dorodna, 
staropolska rodzina. Powled:r.:ny 
tu od r.azu, wychowall I wy­
chowu~ na dzielnych, rozum­
nych ludu. Podobnie Jak rodz..l ­
ce pracowlty~h. ro:t.SlIJdnych. am­
bitnych. Ale tneba Je.zcze opo­
wiedt.itć, jak to Chmiellilscy 
przenldll Ilę do sąlladuJlI,cej z 
Chmielnikiem Słaclny, nad nie­
duły .trumyk w przysiółku 
Działy. W roku 193B pan Walen­
ty kupli kawał 1:ieml w Sloc:iI'.lIe, 
~ parcelacji maj41ku hrabinY 
ChłapoW'likieJ. W tym puedslC­
wz..lęclu dopomógł mu wydatnie 
posag tony. Sprzedllwny kawał­
ki z.Jeml w rodzinnym Chmiel­
niku przcnle-*IJ Ilę wraz ze sto­
rą, drewnianI! chałuPil I Ulbu­
dowanlaml lospodankiml na 
now. zJeml«:. Nledluao nadesua 
wojna, prtekrdłalllc wlzelkie 
plony. zam!en.enla. Pan Walenly 
zd'!tyl rownlei WzllłĆ w nJe) 
uddał. 

W okretle okupa cji Chmlellńscy 
wr0411 w lpoleczeńltwo sloc:lń­
skle, pm:nall Ilę t bUtnymi I 
daln..rml 14slada ml (raaeJ dal­
n.yml, gdy t. dom ich slał z dala 
od t.warteJ .budowy, nieomal 
lamotnie w polu). W katdym 
ra:r.le w tym eum rot.pOCUjI ,11: 
Pf'OCf'S łeh adaptacJi irodowls­
kO'WeJ. Bo Ipol~U\oU: wiejska, 
t.'laucu dawniejsUI, tradycyj­
na. z nleufnołc:llI. a nawet nie­
ch('CIII odnosIla się .,do nowych 
ludr.1". Dzlllaj, w wyniku powo­
jennycb procftÓw migracyjnych. 
_ tosunkl te uległy daleko Idll­
cym unllnorn. ale wtedy ... Cho­
ciat I dzli Jeszcze pamlc:taJą 
niektórzy, te Chmlellń.kl, cho­
dał wzorowy IOspodan. nie 
Jett sloclnlaklem z dt.iada pra­
dt.lad l ... 
ł. 9LAD W SPOt.C7,ESNOSCL. 

Niepodobna Ulpruc~ć, te 
fot.a!la lo macUIle mniej e­
tektowna. Zapomniano jut na 
WIli o malowniczych, Iradycyj­
Dych ItroJach (,pan Walenty 

cyJnych, w kl6rych plonęły jasne 
iarÓwld, ,rUlly kaloryfery lub 
It-umlal w palnikach płomień 
,atu. Powstało prr.eclet prze:sz]o 
100 tyCh nowych, prawie szkla ­
nych dom6w w naszym woJe­
wódttwle od 1945 «lku. W roku 
bleillcym, roku jublleullZu Pol­
ski Ludowej Zbudu jemy JC!S zue 
4B ,maChów Izkolnyeh. Jest się 
cz.ym pochwalić I Jelt CUIO po­
lazdroklć naszym dzieciom. Z 
Jllnycb okien tych ukół olwle­
ra 11<: neroki, piękny widok na 
nulc:pne n.lze twlcrćwlecze. 

W:17 numł!'Ue "Polityki" t5 lipca 
br. w rubryce "Coi :r. tycia" znaj­
dujemy \.ak, nolalkę: .. Krf'illlc 
111;: z powaf.anlem. pan Tadeusz. 
Kordyj; z Kupna (pow, KolbuS10-
wal zapylał redakcje .. Gromady" 
czemu we wn<:trzu autobusów 
PKS kursuJIlC)'rlt po powiecie 
kolbUJzowlklm pod napisem 
"wyjkle bezpieczeństwa" znaJ­
duJ'" Ilę InltrukcJa pouczająca. 
t.e w razie ntebezple<:zel'lltwa 
naldy poc.JągnaĆ za kółko, otwo­
rzyć nim drtwl I wyjil:, ale sa­
mo kÓłko znajduje lit na ze­
wnątrz autobu.u. "aromada -
Rolnik Polski" poradziła, żeby 
Pan Kordyj; zatyl walerlant. Jest 
to odpowledl wymiJająca. My 
chcemy powiedzieć wyratnie. te 
za lanacJI chodziIolic: po Kolbu­
lzowltczylnle pieszo l boso". Jest 
to Ironiczny komentanl'k kwl­
tuj~cy &jadłlwie beuensowną 
odpowiedź Gromady na .łu.sZl\1l 
reakcjc korespondenta ~ Kupna 
prol.eltuJ,!celo pruclw be:r.myU-

mówił m i, te .... Słoci n ie Jest 
JMZCU! 4 sIarodawne l ukmany) 
a ł snuka fotolralluna, mim o 
olromnego rozwoju techniki. 
Jelit Jak gdyby mnieJ dbała . 
Zdjęcie Jest małe. uklad posla­
ci. kompozycja całości Ulacznle 
odbiegająca od dobrych tradycji. 
A moie po prOłtu wtedy. prud 
rokiem 1914 fotogratowala sl«: 
tyJko od wielkiego iwięta, zdJc:­
cle calej rodziny było nie lada 
tdarzenlem, prr.ylotowywano sic 
do niego, celebrowano 'o nie 
byle JakI A duj;. w doble pod. 
boju kosmosu. w doble gwaltow­
nelo upowszechnienia tanich a­
paratów totograficUlych. wJę· 
de rodr.1nne .port.ądza sic: byle 
jak. n.ybko. na marglne.le IY· 
sJąca innych obowiukÓw. :r.II­
Jc:-l:? ... 

Nie dajmy się Jednak sprowa­
du~ na manowce zewnc:tn.nym 
po7.00rom. Spróbujmy prr.yjn.e~ 
się bllieJ poetaciom, ktÓre 
przedslawla owa tolka rodun­
na, sprÓbujmy zobacr.yć na Ich 
przykładzie, 25-letnl dorobek ro­
dziny Chmlellńsklcb. Nie trak­
tujmy ueulą lej rodr.1ny, Jako 
wyjlltkowej, mote wyjątkowej 
jedynie jeiell chodzl o Iiczeb­
noić dzieci. Ale poza tym mote­
my jll uUlać u jecln4 " Iysl~y, 
pr-zeciętną rod:U1lI: ehlopskll. Jak 
odcisnę ła lię na Jej los.I::b 
wsp6łctelnołć? Co pn.ynlMly 
jej powojenne lata? Z Jakim do­
robkiem wchodr.1 w nowe. dru­
gie ćwierćwiecze Poliki Ludól­
weJ? 

S. ..... TO W SZYSTKO 
TO NASZ POWOJENNY 

DORO BEK" 

Kiedy dotarll1n:l.y boc"nq, nie­
co po deszczu rozmlCklq dro,~ 
do obejścia Chmlelińsklch. o­
czom moim ukazał sic: murowa­
ny, sIarannie utrzymany dom. 
taka! stodoła I obora. Na pa­
stwisku, odgrodzonym drutami. 
pasły się trI,)' dorodne kro.vy 
ruy holenderskiej. Po drugIej 
stronie kwatery wypasowej. IPO­
re poletko rabarbarowe. lut. 
przy domu w osiatkowanym 0-
grodue maliny. rwdklewkI, 0-

ności brakorobów t wytwórni 
autobusÓw. Potwierdza on z 
dawna ugruntowaną, potwlerdl0-
n4 w wielu przekazach opinie o 
stanie dróg i komunikacJi przed 
wojną w t,.m rejonie Rzeszow­
.zczyznY. O tym bowiem, te za 
aanacj! chodziło Ilę w powiecie 
kolbuszowskim pieszo I boso pa­
mlet.aj~ doskonale starli miesz­
kańcy lamtyc-h stron I mówią 
dane statystyczne t tamlych lat. 

Wiadomo, te wlc:kność I taJ'y(.h 
lasowiackl~h osad na terenie daw_ 
nej Pusr.ezy Sandomierskiej była 
jeszcle w okresie mlęd.r.ywojen­
nym odsuni<:la daleko od szla­
ków komunikacyjnych I .katan. 
na lamowyslar<::ulnołC, na za­
opatrzenie sił w niezbcdno 10-
wary u miejscowych rz.emleilni­
k6w - chałupników. Dlat~o 
kształtowały się tam dute o­
łrodkl chłopskiego rckocbiela -
tkactwa, kolodz-iejstwa I garn­
carstwa. PiasZC'ZYste. krete wy­
bolsle dró1k1 przecllkające 11~ 
przez lasy nie miały tN!utą 
gdzie pl'Qwadzić La.owlakÓw. Ob­
szar PIa'lIkowyżu Kolbun.ow.kle-
10 I Kotliny Sandomlerlklej był 
pozbawiony jaklchkolwlelt oJrod­
ków prz.emYllJowych, wh::kn.ych 
miast i centrów kulturalnych. 
Małe miasteczka, Sokołów. Ranl­
Mw. Kolbusz.owa, Nl!ko. Rozwa­
d6w niewiele rótnlly III: od wio­
sek. 
Sięgam mów 
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JÓrkl. Wlz,ędzle ład I porząd~k , 
podwórze llarannle uprZlłlniele, 
z nakrylym splcuslym dachem 
sllDl~m na .kraju. 

Nie jesl~m specjaUsu,. rue 
Ulam .Ię na arkanach ,ospodar­
ki rolnej, trudno mi wl~ wyro­
kować, w jakiej mleru mo1na 
u:r.nać gOlpadarstwo Chmleliń­
sklcb Ul wzorowe. Być mote, 
motna w pobllsklrb INSiach 
spotkać lospodarsIwa lepiej zor­
.ltanl:r.owane I p«lwadume. w 
kał.dym razie jak wynikało t 
przeprowadzonych pół.nlej roz­
mów w l«lmadule} radzie, w 
warunkach podmieJsklcJ wli. 
gdt.ie rolników. utrzymujllcycb 
,Ię tylko lo 'Ołpodarkl jesl ale. 
wielu - ,ospodarstwo Chmh:­
JJńsk ich r,aJJczane jcst do nal­
lePizychl 

PrÓbuj<: prwiledzić etapy tel 
droal pana Walentego, która do­
prowad'l.lłn go do sto tusu Jedne­
go z przodujących rolnikÓw w 
Sloclnle. Oospodarz tłumaczy 
mi. te była to droga niezbyt 
efektowna, Ulacr.ona mozołem I 
trudem, ?,romoą. nieustan ną 
pracą długIch lat ... 

- Duł Witałam o wpół do 
trzeciej - wl4cza si( do rot­
mowy 100podynl. pani Chmie­
Jińska. kobieta niewysoka. o po_ 
godneJ, mlodeJ twarzy I slwyeh 
wła.ach. Trzeba bylo naładować 
rabarbaru na furmankę, syn po­
jedt.le do miasta po ukupy -
to uwiezie przy okatji. 

Jej Iynowie. dwaj bUtniac,.. 
Jeden uClf'ń Technikum E1eil:­
tryCltJO - MechanlcUle,o. dru,i 
ZuadnlcuJ Szkoly Zawodo,<\'ej 
WSK, oraz naJmlodsr.y Janek, 
tera" w okresie wakaeJI, dziel _ 
nie pomagają roducom. UC?.ą 
się nietle. a wychowani. podob­
nie Jak Ich Ilarsze rodzeństwo, 
w surowej szkole tycia. zapra· 
wlenl nie do lekkiej prz.eciei 
pracy w lospodarltwie. dosko­
nale radzą .obie przy tokarce 
czy Innej ma.'iZynie. 

- Bardzo z nich w fabryce 
Uldowolen! - z radoJcią wy­
znaJe matka ... 

.. "SPOKOJNY CZAS" 

- To wltystko co mamy, U­
wd;d<:cuamy naszej pracy - po­
wie pan Walenty. ale z.a.slana­
wla 11<:, namyila, jak łdyby 
chciał Jeszcze uzupełn ić IWą 
wypowiedl.ł - no, nie tylko 
Ulwdzlęczamy to równlet temu, 
te czas był lpokojnyl Tak lo 
Ikromnie COoiipodan slocińsJd 
IfoM'tlulował m)'Jl, klóra wydaje 
mI 11«: usadnlcUj. Ol.łekl tcmu, 
ie nowa Polska upewnila spo­
leoJny cus. te w bunllwych po­
woJennych latach dala poc:wc!e 
bczplecr.eństwa - mogla SIC 
dtwlgnąć wid polska, mogliśmy 
zbudowa~ Pl'umylł J mlaata! A 
budował pan Walenty W1I':t.Ystko 

przedwojennej. "Mapa Automo­
bilklubu _ powiada w szkicu 
"Nerwy I tętnice" - optymi­
. tyct.nle dzIeli droll na dobre, 
łrednle I złe. W praktyce okaią 
si<: wlzystkle t le, lub co najmniej 
Jak dawny tytoń rosyhkl "nit­
n.e, łrednle". CorzeJ jest z tra­
są. Kto chce !.badać cał" roz­
plętoAć blaal I truesu w Pol· 
I re. niech porÓwna publiczne de­
klamacje z .Iectą dróg. Tu liC 
nie da nic ugadać, ani upi~k­
nyĆ. Mar.a nan.ych dróg wyglllJ~ 
da Jak łady nóc pijanego ctlra_ 
blllzcz.a. Cterwone I czarne linie 
rOtłat.:ł sle beunyiłnle. lub zbll­
łają do sl('ble na p;lrę kilome­
trów, ab)' na&]e uciec w popło­
chu I wycillć nleU'Otumlalego za­
krc:tasa"_. 

A pcUnleJ te miasteczka pu. 
.zczań.kie atanowl,!ce tywy Iym­
boi świata zabltelo dcskaml -
"Wpada liC do nit:h z pl~ropu­
Ilem kurzu nad Cłową. wJet.dla 
no kr'&YWY rynek l utrzymuje 
beuadnie: nie wida~ stłld dro­
II wyjj;da. Domy dookoła ryn­
ku przykucnęły I podaly sobie 
płoly. teby Ullrodz!Ć drogę. a 
pedloga rynku or~blta jest moc­
no do zIemi łbami kamiennych 
gwoidr.1. Nawet wiatry. które 
wypadkicm wpadną na rynek, 
kręcI! sl<: be:unyilnle w kółko. o­
padajll na kupkę imlecl I zo­
ItalIJ na uwszell ... 

Wiele razy prumien)'łem re-­
dakcyJn,.,m wozem dziSiejSze. kol· 
buuowskle drOli. Wlod, dm we 



od nowa. Był co prawda w pana Walentego ole umiał pllać, 
I1.czdliwnym połoien!u anliell w CUlSach jego młodości nie było 
tysiące chłopów, którym wojna, w Chmielniku sUl:oly. Walenty 
C'Z.1 reakcyjne bandy mlncz.yl,. Chmiellflskl - podobnie jak 
domy, t.abudowania gospodarc:r.e. większość jego rod zeństwa ­
Tego wu.ystklego udało się w ukończyl edukacJę na s7.kole 
poloionej tut pod Rzeswwcm podstawowej. A ddecl pana 
Slocinie nc~śliwie uniknąć. Ale Walentego? ZacmlJmy od córek. 
budował wu.ystko na miarę no- NajstarsUl lubela, $końCl.yla 
w,ch c'Z856w, budował , aby dać krakowskłl ASP. Nie dostala 51ę 
świadectwo prawdue. te Jego na s l.udia bezpośrednio po ma­
pokoleniu stworwno warunkI turu, ale nie uezygnowala. 
lepszego tycia. Mają wldoc:.nie niektóre d:tleei 

W r oku 1948 wmleśll Chmle- tej rod lJny u7.dolnlenla p l a-
Uńscy dom mleu.kalny. Dom sŁyczne. bo równiet druga%. có­
murowany. zwyczajny, tyle. że rek, Marla, dostala się na tę la­
z przybud6wką na Itryuku. mą uczelnię. Studiuje architek­
Poiyc:tyll trochę od państwa. turę wnętr:.. Teresa skońc~la 
trochę od rodziny, dośl:, że dom trzyletnilil sl.kołę o~odnic:tą w 
s{aną l. Wtedy wydawał Ilę ob- Ropc:l:)'cach. pracuje w Oddziale 
nerny, wielki. dzieci były jesz- JUNG-u w Rzeuowle ora:!:, aby 
cze ma le. a dziś jest jak w sam tradycji rodzinnej stalo się u­
raz. Gdy zjldą się na Iwlę- dośl:, .tudluje .r:aocUlle w Wy t_ 

la, wakacje, 
d~. 

pełny caly uej Sl.kole Gospodarstwa Wiej­
skiego. 

I wtedy, gdy przYjadą 
wszyscy, jest w domu najpny- Najmło<lsl. jak Jut wiemy. u­
jemnlej mówi gos podynI. C74 sit:. jeden 7.e stlll,szych braci, 
Wtedy, gdy r.blene alę cala Antoni nie ukończył studiów z 
dziewlęcioolobowa gromadka. powodu choroby, Stanek, kt6re-
Ch~tnle m6wl lię tu o kolej- go powałem ukońc'Z,)' ł Technl­

nycb etapach unowocześniania, kum Rolnicze. 
wprowa~unil carat to nowych Zadne wi~c z. dtlec.l Chmlellń-
udogodfileń, w 5" zalotyU łwiat- · 
10 elekttycUle, p6tno, bo daleko sklch nie popnestalo na wy­
do Unii, jeSl.cn wcześniej r.bu- kntałceniu podstawowym, któ­
dowali obor(, Itodołę , prud rym z.adowolić się mUłleli Icb 
paru lat, UllnstalowalJ central- rodzice., ~ 
ne ogrzewanie, doprowadzili 
wodę do domu i obory. A prze­
ciei w tych latacb urodzili się 
jeu.cze blltniacy i 8-klaslsta 
J anek, w tych latach goapoda­
rowall na tym samym prz.eclef.., 
sporym gospodarstwie, i wzoro­
wo. jak z.awsze, wywiązywaU się 
t obowiązkowych dostaw, a oj­
ciec udziela I się w prac,. ;po-­
łccmej we wl i. 

1. W NOWYCH WARUNKACH ... 

Znany 
Sarmata 

nam u t.dj(cla wąsat, 
w sukmanie - ojciec 

wnystkich kierunkach %(! stolicy 
powiatu dobre, trwaJe szosy 
do Tarnobrzega. LeiaJska. Miel­
ca. Rzeszowa. Stalowej Woli i 
S(dtilzowa. Przcclnajlł łagodny­
mi łukami lasy I plluczyste 
wydmy nloląc na lobie dzteslllt­
ki samochodów. System nerwo­
wy 'LIcUII wresz.cle Iprawnle 
dzlałal: w tym regionie oiywia­
jac caly powiat. Ruszyły przed 
paru la ty pierwne DOCiągi do 
Kolbunowej po nowym trakcie 
kolejowym. kt6ry dopiero za na ­
nych CUIÓW połCi czyi Kolbu$2.o­
w~ z Brwl-owem. mimo It tu,­
krotnie w naszym Ituleciu roz­
ooczynano j~o budowe _ w 
roku un. w roku 1 92ł125, wrest.­
cle w okresie COP-u. 

W Wydziale KomunikaclI Pre:.. 
PRN w Kolbusz.oweJ InformuJ" 
mnie, te powiat kolbuszowkl 
ląC&1 dziś l,e światem ponad "00 
km dróg, w tym twardyc.h oko­
lo 500 km (w roku 1938 _ SS, 
km, twardych 188 km). Pued 
wojną regularna komunikacja 
autobusowa obsługiwa ła tr8ly o 
dłulości 81 km. a obecnie 220 
km (iJott kursów na dobt wy­
nosila w 1938 roku 28. w 1988 -
350). Najefektowniej brzmi jed­
nak Informacja O!Ilatnla _ w 
POwiecie tareJeslrowano w 1983 
roku POnad 4 tys. samochodów, 
podczas. gdy w 1938 roku było 
irh laledwie 23. 

Te cyfry J,Q wymowne. Dziś 
nie chodzi sl~ w Kolbul'lowl klem 
bo5o i plesw. Jeździ .Ię c.u:s~o. 

Pan Walenty Jest OC'Z)"tan1m 
ł światłym cz.Iowlekiem, dobue 
zdaje sobie sprawę :t faktu, jak 
wielkim dobrodzJeJstwem dla 
jego najblltueJ rodziny i tysię­
cy chlopskich dtlecl by ło otwar· 
cie dróg do szkól wszelkicb 
stopni i typów. Walenty Chmle­
lińskJ rotumie. te takle perspek­
tywy awansu, rozwoju otworzy­
ła prud wsią polski!, lewica spo­
łeczna. kt6ra z komunistami na 
czele objęla wladu:: w owym 
pamiętnym. gorącym lipcu 1944 
roku I Chmiellńskl stara sie na 

w51ystkiml środkami lokomocJi 
po praCe do wlelklcb układ6w 
przemysłowych . kt6te takte w 
naszyc.h czasach wyrosly na ob­
rzeżach płaskowyżu kolbułZOW' 
sklego - do Mielca, Stalowej 
Woli. Tarnobrzeca I Rteszowa. 
Dobre drogi wiodą Lalowiaków 
w ortyszlośi:. " określenie "pol­
,kle drogi", a zwlasz.cza "rze­
szowskie drogi" - nie jest jut 
Iynonlmem wertepów I bagni­
stych krętych traktów, o których 
kiedy' głoslly Informacje na 
mapie - "gokinlec motllwy do 
prujechania zaleinie od stanu 
POIody". 

,.wOZ TESPIS"" DOTARt.. 
DO CELU 

..l te: Idue pójdues:r. w ten 
kraj. cz.y się obrócisz ku pólno­
CY. Cly ku południowej stronie, 
wsz.ed:r.ie oapo~ka.s:& takich sa· 
mych. Jako Ctartkowskl panowie 
I taką samą wuędzie chłopską 
nt:dze I uciemlt:f.enie. nlewol~ I 
wy tucie z praw". Ten cytat po­
chod:r.l :z " Kordiana I chama" 
Krucz.kowlklego, a pr:zytacu. go 
sam Kruclkowski w reportai.u 
"Na próbie" publikowanym w 
1931 roku, w "Dl-iennlku Ludo­
wym". Pisarz m6wi o próbie 0-
choŁnlczego zespołu teatralnego t 
Marll:owej koło Lańcuta. pracu­
j.ce~o nad scenlcZJ\' wersjll jego 
pow:ełe i. Przytacza zwierzenia 
rebsera zespołu Mlectyslawa 
Fh,Jnara ha temat warunkó"., 

miarę .wolch sil I motllwołcl 
poplera~ sprawę owego lipca. 
Przeciet nie bylo w Słodnle 
żadnej poważnleJu.el inicjall'wy 
społecZJ\ej, czy to budowy dróg. 
czy sz.koły, i.eby jeJo, cdonka 
miejscowego koła ZSL, tam 
brakło. Już tuecią kadencję z 
rzędu sprawuje mandat radne­
go w gromad:r.kiei rad:tle t nie 
jest jedynie radnym z nazw,. 
Biene ctynny udz.lal w lesjach 
rady. ubiera glos. wypowiada 
swoje zdanie w żywotnych dla 
środowiska sprawach. Postępuje 
jak przystało na światłego tal­
nika, obywatela Polski Lud;)· 
wel ... 

~ ROSNĄ NASTĘPCY_ 

Pomyślano w rodtinle Chmle­
lIńsklch o następcy, który po-

deJmie l poprowadzi dalej no­
wocze-sne gospodarstwo. W IZYI­
tko wskazuje na to, te następcl\ 
tym będtie 21-le~ni Stasrek. W 
tym roku wialnie skończy ł t,a­

ocz.nle Technikum Rolnicze. na 
gospodarstwie wyrósł, z.na .Je z 
praktyki jak wlainll kleueń, w 
szkole utyskał tc.oretycmą pod­
budowt:. I co nie bet ZJ\acl-enia, 
lubi pracę na roll. Ze Stan.ldem 
przegada łem co najmniej go:I1.1-
n~. !łepreT.entuje on jut Inne 
pokolenie. 

Jaki jest ten bilans 25 lat 
chłopskiej rodziny te Słociny? 
Srebrne lod, Polski Ludowej 
witają Chmlellńscy w radosnym 
nastroju. Dobre to byly lata. 
dobry CUlS. To nic, że bywałO 
trudno, tycie nie jest usiane 
rótaml, ale pu.eciet. uobili ty­
le! Oni, Chm!ellńscy I tysiące. 
setki tysięcy Im podobnych. Z 
uzasadnionym optyml:unem mo­
gą wracal: myślami w pr:te8Z­
ł ość, Nie zmarnowali warunków. 
sŁwononych im pne:r. wlad~ 
ludową. Z ufnością .pogląda). 
w pr'l.}'s:z\ość ... 

prac.y 1.6polu, Chlopl aktorzy 
schod:r.ą sit: na próby po ciętklej 
oracl na roli. nlektórz,y Idą pie­
StO w oble strony 20 km. w plu­
chy jesienne i mrozy limowe. 
Po próbie ze.pół wyruu,y na ca ­
III noc cllterema drabiniastymi 
wO'l.8ml wymouctonym\ slomą 
do odległego o 50 km Prl-emyj­
la. Tam wystąpi ze spektaklem 
w Domu Robotniczym. "Oto mi 
bf:d~ wsp6łc:r.esne pojazdy Te­
s pisa! Wiejski teatr, cląanllcy 
taborem 1 mil do dutego mia­
sta - prtywacie. że to u nas 
dośl: niezwykłe wydarzenie -
poWiada Kruc1.kowskl. I dalej 
konkluduje: .... .Na ws i polskiej 
dueją II( ruczy. o kt6rych w 
miastach wie sl~ tak mato. lub 
nie wie wcale... O. choclaiby 
teatr w Markowej. Mlodliet, kt6-
ra lO twor:tJ', daleko t.a .oblł 
W6tawla dzie6 wczorajsz.y. Jej 
praca, to jut nie jest ta uboga 
my'lą. pusta. bewuuna. przy­
godna zabawa w .. kumedyJe", 
jaka orzel tyle lat wczoraJu:ego, 
.. patronackiego" okresu pracy 
kulturalno - oAwlatowej na wsi 
byla Jedyną formą zaspokajania. 
Cly mote r8t7.e} okpiwania. ,,0-
Stwablanla" teatralnych potrub 
chłopa. To Jut wyjście - rat na 
:r.awu.e - II opłotków bezmyśl­
nego dreptania I przytupywania 
w miejSCU - na szeroki, twardy 
i trudny gOŚCiniec samod~lelnego 
kutanowanla I8moozielnołcl kul 
tUIalnej w masie chłopskleJ._ 
ambicja budowania własnej, 

Dwad!.\eścla pięt: lat. to W 
historii )!:zyka okres bardzo 
krótk i, a wiadomo.. te dopiero 
perspektywa hislorycma pOl.wa­
la ujmowal: wydanenia we wła­
ściwych pod względem Ich wat­
noścl proporcjach \ formułować 
trafne ich oceny. Historia J!:zyka 
polskit!go to historia tego jak 
mówili dawniej I jak mówia dz.lś 
Polacy, c~1i historia pewnych 
form uchowania się Idzialaola 
ludzi żyjących dziś I ludzi. kt6-
rzy tyli kiedy'. Kogo Interesuje 
jWk, le,o hlteresują ludzie mó­
wiący tym jęxyklem. dobrze z86 
Jes t, jetell zainteresowaniom 
ludtmi towarzyszy tyc!.\iwo§t 
dla nich - powiedzial znakomi­
ty polski języko:tnawca prof. dr 
Witold Ooronewski w rO:tmowle 
z przedstawlc.Jelem PAP. red. 
Romualdem Załuskll. Tematem 
rozmowy były unlany, jakle la­
suy w naszym j!:zyku w ostat­
nim l:wlertwlec:m. 

J(z)'k, Jak si( td"często mówi. 
jest wyrazem świadomości naro­
du, ta :za! śwladomośt jest wy­
tworem wielu xłoionyc:h c:r.ynni­
k6w społecznych. Dwadl-Ieścia 
pięt: mln/onych lat Istnienia na­
nego państwa lo okres his tory­
czny Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, okres prteobrażcń 
struktury klasowej narodu. dzię­
ki którym olwortyly sle: motll­
wości udzlalu w tyciu kultural­
nym mas, dotycbczas tych mot­
HwoJci pozbawionych. Wzmogły 
się bardzó s ilnie procesy Integra­
cJi, czyli scalania sie: środowisk, 
czelo naj widocznieJszym obJa­
wem jest eoraz s:r.ybs:r.e zanika­
nie gwar. Coraz większy odsetek 
ludnoicl Polski stanowi ludnoif 
miast. Coru częściej chlop, na­
wet nie rozstając się jeucl-e ze 
wsią. doJetdia do miasta I tam 
pracuje jako robotll.ik, stając się 
według okreilenia - nczdllwie 
Jut poniechanego - .. chlopo-ro­
botnlklcm". 

Zanikanie gwar wlcjsklch jest 
procesem nieodwraca lnym. któ­
relO IIItota pole,a na tacleraniu 
się 10kałnych partykularyzm6w. 
Wodę cz.erpaną wiadrami te 
studni nosi się 1'11 ws i ta po­
mocą drewnianych noaldel wkla-

pełnowartościowej sttuki. powilł' 
zanej spoistym i nil:mi z l03aml, 
z tyciem, t dąienlaml wsi dzł­
lieJluj I - jutrzeJsz,cj", 

Dzisiaj amatorskie sceny wieJ­
skie s taly sie :tjawilkiem po­
wlzet'hnym. masowym. w kultu­
talnym kraJobratle rzeSl.owsklm. 
Jest Ich kilkaset, pracują prze­
wainie w nowych wiejSkich do­
mach kultury, lub klu bach - nie 
musza jetdzll: noclł drabiniasty­
mi wozami na wysl.f:py. Ale Jak­
ie slusznle pnewld;clał Krucz­
kowslel, kierunek d:r.lalanla kul­
turalnego wsi polskie}. Jak traf­
nie dostrz.e,,1 w Markowej za­
lążki t.e,o programu, którl dopie­
ro w naszej n.ect.ywistokl mógł 
znalef.l: pelne warunki do reali­
zacjI. Wiejskie teatr,. wiejskie 
z.espoly artystyc:r.ne. ludowe to-­
warzy.twa sPOlectne kontynuuhl. 
tradlcje radykalny~h, post(po­
w,~b ośrodków kulturalnych 
przedwojennej Małopolski - Mar 
kowej. Handz.lówkl, Alblgowej. 
Gaci PrzcworskleJ. wsi tarno­
brzeskich. Ale clynill to nie 
wbrew us troiowi. nie przeciwko 
władzy - reallzuJII swobodnie 
sztukę zgodną 2 datenlaml tam­
tych dtlalac1.Y I p6tolejszych peł­
nomocników reformy rolnej. Od 
tych trad,cJI nie odcinamy się 
- nie przeciwstawiamy Im te­
ratnlejS10ścl - one iyJą do 
dziś. Chłopskie. drabiniaste "wo­
ty Tesplsa" :r. Markowej, o któ~ 
rych pl.ał w reportażu Krucz­
kowski, dolarl,. do celu. 

SIr . • 

danych na ramiona: na obszarze 
Polski te nosidla maJ" kilkana_ 
ście rotnycb nuw, takicb jak 
jarzemka. pedy, klukI, 
sądy. nO lze. nOlllkl, ko­
romys ł a I I.n. Wnystkie te 
nazwy ska:r.ane są na upomnie­
nie z teco prostego powodu, te 
sam przedmiot, w miarę postę­
pów techniki, bedzJe wychodził , 
utycia. 

Zróinlcowanle Kwarowe - nie 
tylko w Polsce - bt:dzie ltop­
olowo Słabnąl:, ustępując mieJ ­
sca nowej syntezie językowej. W 
uezególnle ciekawy spos6b prre· 
biegają te procesy na na!~cb 
Ziemiach Zachodnich, gd:r.ie .Ię 
znalazły często w tych samych 
wsiach grupy ludności pochodU!,­
ce t odle81ych od sleblo okolic. 
Badania tych procesów. których 
wynikll!m mo.te byl: nowa Iwol­
sto symbioza j(zykowa Jako wy~ 
twór nowej powojennej epokI,. 
są prowadtone przel- Zakład Je4 
zykotnawstwa PAN w Warna­
wie, ale o końcowych wnioskach 
nie motna Jeszcze m6wi~. 

Ktokolwiek mial 5posobnoł~ 
obcowania l, gwarami, z tywą 
mową ludową. czy to w przy­
godnych rozmowach, czy w ba­
daniach, gdy tej mowy ducha! 
I lapisywał ją lub utrwalał n. 
tdmie magnetofonu, ten t pew­
nokii! paml(!ta, Ue ciekaWYCh I 
przyJcmnych wrateń I dośwlad­
czcń temu obserwowaniu uw­
dzIeczat. Nie chodzi tu o IleIsk, 
sccneri~ tych rounów, ale o 
urok spontaniczności, trafności. 
konkretnoścI wyslowlenla ludzi 
prostych. m6wlących po to. teb,­
coś określonego powiedzlee, łu_ 
dzi nie zawsze będących w zgo­
d:tie :t ogólnymi normami grama­
tyki. aJe mimo to nie ratąeycb 
s woim wysłowieniem naszego 
poczucia j~zykowego. Chłop nie 
tna wielu wyraz6w cudzoziem­
skich. ale lepiej ich nie ana~ nli 
robl~ z nich bctsensowny ubtek 
ctego pr:l:)'kladem mote by6 
umieuctenie angielskiego wyra­
zu . 11 o w, :tnac74cego "pokaz. 
wldowlsko" w nagłÓwku plakatu 
reklamoweco Jakiego. zespołu 
artyltyczncgo w Warszawie (mo--, 
że zresztą była w tym tronla). 

Do zwykłego ldrowego roaąd­
ku nalety ,i~ odwoływa~, gd1 
się widzi objawy rótnycb form. 
kompleksów nir.szoścl, a obok 
tego POl)' pretensjonalnoki I 
tmanlerowania w poslullwanlu 
się j(tyklem w Jakiejkolwiek """': 
potoctnC'J. artystycznej czy na­
ukoweJ jego odmianie. 

Trzeba trouc:r.yl: Ilę o to, aby 
Jc::r.Yk ur~owy nie od:r.naczał lię 
niepotrtebn~ celcbracyJno6clą l 
unanlcrowanicm, ale aby był Jak 
najprosts~ l Jak najbardziej 
"ludzki". Zle Jcst jetcll Jętyk 
urz(dowy l,aczyna uchodzl~ :ta 
wzór IlterackL 
Masowości awansu lpolec:r.nego' 

powinna towarzyszyl: masowa 
orjllnlzacja pracy nad j~liyklem. 
Byloby rzccz.ą naturalną. Cdyb1 
w państwie, kt6re tylu ludziom 
ten awans umoiliwilo. lIol ka o 
Jl::tYk pnybierała form, ma.sowa 
I znajdowała wyraz mIedliY in .. 
nyml w dbaloki o Je~k środ...l 
k6w maaowego prtekazu, a więc. 
prasy. radIa i telewIzJI. 

W zwlą:r.ku l, dzlałalno'cJlł T04 
war7.ys twa Kultury Jęxyka mam 
kontak ty l ośrodkami tzw. Pol­
ski powiatoweJ, a dzlekl tym 
kontaktom motno~l: Itwierdzc· 
nia, Ile jest w Polsce wśród 
sk rom nych, cichych ludzi t y­
wych zaInteresowań ugadnle­
niaml J~zyka t kultury. Polityka 
kulturalna powinna te zaIntere· 
sowanla ogniskować I Iyntety:zo.­
wal:, tak Jak język Ogólnopolski 
wchlanla w siebie I syntetyzuje 
plerwiaBtkl rozmaitych regionów. 

W mojej frałmcntaryc.:r.neJ 

(CllłU dalu, _ str, .) / 
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.... ypowled:l.i usiłowałem wydwt 
%. bardU) ro:l.ieglego tematu to, co 
uwatac motml za lego częśC naj­
watnlejszą. Oczywiście, w na­
szych oczach zanikaJą nlckt6re 
wyrazy, ale powstaje mn~'ł ... o 
nowych, które Z05tały :tareJestro­
'Wane w nal1ym nowym "Słow­
niku Języka Polskiego", Jest 
'łych wyra:t6w nowych, dot,;,ch­
cus nie rejestrowanych w słow­
nikach, dwadzlc§cia klika tysię­
cy. Znac:zna wh:k.nośt tych wy­
razów zroclllła się w ostatnim 
dwudz1estoplęcloleelu. Są to 
przede wnysUdm nazwy nowych 
zawodów, nowych pr:r.edmfot6w, 
:rJawlsk, termin6w naukowych, 
upowszechniających się w j~y­
ku potocznym. 

Jednym l.C znamiennych obja­
wów dzisleJsr.cj epok! jes t dająca 
lię zauwatyt sklonnoiC do nle­
lIadawanla na7.wiskom form 
ieflskich, świadczących o stanie 
cywilnym osoby (o w a - m~ 
intka, ó w n a - c6rka, b~dt 
panna na wydaniu), 

Relroape.ktywne uwagi - 0-
łwJadcz.yl na lakończenie prof. 
W, Doroszewski - chciałbym p­
ko6czyc iyc:r.enicm skierowanym 
w pn:ysuośc. Samo narzeknnle 
lIa to, te edzid się tle dzieje, 
nfe pocląC& za sobą udnych 
lkutk6w. Żr6dlcm nie tylko 
oslllgnlęe technicznych. ale war­
tości moralnych jest praca, tych 
wartoiel miernik naJważniejszy. 
Oby śwladomolt tego, że nan 
ję-z:yk jest naszą wsp6lnotą pracy 
łączyła nas wszystkich we wspól­
neJ o ten język trosce - to zna­
cz.y właściwie w trosce o nas sa­
mych, o Polaków, kt6rym pru­
cid powinno zaleł.e<: na tym, że­
by ,h::; z.e lobą dobrze porozu­
micwac. 

• • 
Telewizja tyje pod :tnakiem 

j ubileuu.u 2S-lecia PRL oraz 
prac nad swym programem je­
sienno - urnowym. Dyrektor 
p rogramowy TV Wlodzlmierz 
Łouh'kl poinformował przedsb­

loboty f w niedzlel~ po dzlcnnl­
ku wiecozornym oglądać będzie­
my wyłącznie programy artys ty­
cme J !I1my. I ta unlana "105tała 
... prowadł:Ona na tyczenie tele­
widz6w. 

- W koń.cu roku - Informu­
Je WI. f.ozińskl - rozpoczynamy 
emisję cieszącej się ogromnym 
powodzeniem serU "Czterej pan­
cerni J pies" - w tym równic! 
kilkun .. tu nowych odcink6w. 
Jeszcze w br. wprowadzimy tet 
na antenl: cykl ("Pan Wolody­
jowsk!"). %łożony z 13 odclnk6w, 
nad kt6ryml kończy obecnie pra­
ce ret. Pawcł Komorowski. WI_ 
dzowie będą mogli por6wnat I 
ocenlc oble lilmowe wersje po­
wieści SlenklewlcUl - telcwlzyj­
nlł I tę, kt6ra obecnie wyAwletla­
na jest w kinach. Pnygotowaliś­
my sporo film6w tclewlzyJnych 
urówno seryjnych, jak teł poje­
dynczych I będziemy starali ,I~ 
przynajmniej raz w tygodniu 
prez.entowac jeden polski film 
telewl:tyjny. Nicd:delnc popołud­
nia ~ą sła ly pod makiem pro­
gram6w artystycznych: widowisk 
teatru eksp(!rymentalnego, pro­
,ramów • satyrycznych, kt6re 
chcemy wprowadozlć od jesieni, 
estrady rozrywkowej I in. 

Liczni telewld7.0wle zwracają 
się do nas z prośbą, aby be.epo­
Średnio po dzienniku wieczor­
nym nadawac najpopularniejsze 
pozycje prOlramu - pt:r.edsta­
wienla teatralne, rilmy, progr3-
my rozrywkowe, a tak:l:e progra­
my publicystyczne na wysokim 
poziomie, takle jak cykl "Drogi 
I bezdroła 11 Rzeczypospolitej". 
I te życzenia również b~ziemy 
się starali sp(!łnlt. Dodam pra­
zem, że pnygotowujemy dalne 
filmy, którc swym cbarakterem 
przypominają cykl "Drogi I be%­
drob". Będą one poświęcone 
problemom międzynarodowym 
oraz naszym, krajowym. W 
większym nli dotychczas stop­
niu bedzlemy się starali porunac 
w .. Monitorze" tematykę krajo-

wą,. (Kt_ PA P ) 

WTONOKRAG 

MAPA W S KALl 1:5 000, 
do niej k Ilkuset!tro­
nlcowy Ullacznik. w 
którym opisano obraz 
miasta w roku 1985. 

Obraz ZUpełnie odmienny nU 
ten. który dziś mamy. który 
zmienia llę na nauych oczach 
I mote dlatego na co dzień nie 
dostrzegamy. jak nowe- domy, 
ulice I osiedla UlrYlowują 
kształt przys:dej metropolii, 
pr:tynajmniej metropolii w 
%naczenlu regionalnym. W ro­
ku 1985 Rzenow. bo o nim tu 
mowa, Ilczlt: bedzle 160 ty •. 
m!eu.kańc6w, w pn:yszlokl 
za'. lecz ch)'ba nie wcześniej 
nit PO roku 2000. stanie się 
miastem 350-450-tyslęcoznym. 
Takle sa prognozy, a wynika­
ją one z już opraeowanych 
studiów. 

Gotowy jest tet plan prze­
str-:enneJ Ulbudowy Rzes7.0wa; 
krótko o JejiCo zllSadnlczych 
7.iaJo!enlach m6wlł mi mgr 
In:l:. arch. Stanitlaw Majka. 
kierownik Wydzialu Budow­
nictwa, Urbanlslykl I Archi­
tektur" Prez. MRN. a p6!nle) 
:r.wied:r.ł1em z nim miasto. lo, 
kł6re sadlilcm. ie .na m od l ał, 
I to. które ooplero powstaje. 
Mój cleerone wielokrotnie. %a­
trzymywał samochód wśród 
Janów 7.bót. na odlcgłych pe­
ryferiach gdzie, jak twier­
dził, nie ma już ani skrawka 
nierozdysponowanych grun­
tów. 
Opr(loowuJac ten olan urbanlł­
ci I ws06ldozlllaJacy f. nimf re­
Pl"ezentanel Innych dy.cyollo 
musieli ookonat wiele trudno­
ki. Powatne kłopO!y nastręcza· 
ło d%ied:detwo lat minionych. 
IIzCle(olnie ubi"'e«o I plerw_ 
ueJ polow)' bletaceJ:O .rlulecia. 
1 lu elbw kilka o hlstotll. Nie 
bcdzlemy alc,lt:a': do metryki 
RZC1t.lowa, warlo Jednak 
willlPOmnlee. te koolac tunda­
men~y ood osiedle Plut6w Da­
trafiono no jlad,. O'IlIdnlctwll 
lleollt.Y'CzneJ:o. ... Staromiekiu 
nlltomla~t ortetrwały .tady n­
SUdll\ctWIl % okresu ha!nta('kie­
.eo. n ... m. kleto I w('ZCłnołr~­
III0wieczn(,II!O. Ola Intere.uJac'­
,lt:O nos tematu te c~uy nie ma­
ja IstotnelHI ~naetenIB. mote­
my soblo tet podarowl1~ 06t­
niejnf' eooki, tad<lwalajac .11 
$Iwle-rd:teniem. te ... xvn 
xvrn wieku. za MikołaJa 
Sp'ł'tkl LJr:~zY. a 06fnJej Lubo­
mirskich, R:teu6w tworzyl 
kotł\ooz)'i',.jna calołl:. kthreJ 
usadnlcz,.ml elementami był 
zamek I obIekt,. ukraIn •. W 
POłowie XVltl wieku mluto 
U('n!o S tYJ:. mleszkaDc6w. 

Minione .sIu lecie I DQC"Ząłkl 
bi .. beeli!o PI""Z"DOSlIl rozbudowę 
Rzenowa, kl6ry stale łię .Ie­
dlllba Itlirostwa. lecz b,.1 to 
I"02.w6J chaot)'Cln,.. ~t~l!"owa-
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Znasz li to miasto? (I) 

ZRZUCONY 
111' ltaoilallstyetna -ackuJada 
gruntami. W efekcie zoislezono 
wJ'łworzone upuNlnlo wartoł­
ci układu pnestrtet1nei!o mla­
.ta. Chociai Rze.z6w ul,.,kał 
oolaczenle kolejowe l Krako­
.... I'm. Lwowem I Jasiem. to 
jednak był t,.oowa mldclna 
UllcyJska I taka wlałclwte 00-
_tat do roku 1935. spelol.-jac 
funkcje ołrodka administracyj­
neto I wlu,lt:owe(o dla ... lę1-
skle,lt:o uolecza, odi!nwalaeei!1I 
t.!t Pewna role w komunikaej!, 

Realizacja programu Cen­
t ralnego Okręgu Pr:r.emyslo­
wego miała by~ hlstof3'czną 
szansą dla Rzeszowa. W roku 
1935 zlokalizowano tu Zakłady 
Cegielskiego. a w dwa lata 
p6łniej Polskie Zaklady Lot­
nicze. Wraz z powstaniem 
przemysłu rotnie szybko lIu­
ba mieszkańców. osiagając w 
1938 roku 41 tys. Myślano te! 
o poło:teniu kresu chaotycznej 
ubu dowie minO!. oogleblonej 
nowymi tnwestycjami. "Zawa­
lidrogą" dla dalszej. lenlOW­
nej zabudOWY puestn:ennej 
stały się PZL. Z tym taktem 
musieli się pogodzit: naUkowcy 
l Politechniki Krakowskiej: 
Kazimierz 0%Iewoń5kt I Wła ­
dysław Smlglelskl, którzy w 
myAl wylyct.nych Biura Pla­
nowania Krajowego Pru MI­
nisterstwie Skarbu ooracowa­
II w latach 1938-1939 ogólny 
plan zabudowy miasta, pierw­
$"Ze tego rodzaju etudlum w 
historII R1.Csł:Owa. 

Sł.JllUłem oolnle, te odllale­
x1enle w archiwum te(o doku_ 
mentu wyorowadliło ze "ece­
,lt:O nulka oowojenne nlanowa­
nie zabudowy R:tt'łzowa. KILka 
wie<: sl6w o olanie Ozlewoń­
Ikl~o I $mll!le1skie~o Pne­
wld"wałl oni m. In. I!eneralna 
zmianc układu komunlkaeyJ­
ne~o orzet budow!: tras,. W-7. 
(POllIczcnie Lwo\\'.kiel z Kra­
kowska) Ol"az tral,!, N-S (00-
łllczenie obecnej Matlzalkow­
nlei z Dabrowsktel!ol. kt6ra w 
pobli!u :tamku mlala pOłqCJyć 
lewobne:l:n,. RZ('Q6w z Drabl_ 
niank.. Arterię tran%ytow. u­
.'łłuowano na p6lnocnym !krll­
Ju mlula. a kierunek N-S 
przewidywano odcllJ1yc trasa 
bie.ll!llllcII lłlcbodntm I oołud­
Dlowym obru-tem mluta. Plan 

Il'!" zcwldywal .... %nICllenl. 8 d"u­
bcb komplekSÓW mLeszkall io­
wyeb. raczej mocno ZAXC$UłO­
l1)'ch: przewidywano. te PO 30 
Jatach, a wlc:e W roku 1969 Hit) 
R.z1.'S%Ów Oli"gnle liezbl: 100 Iys. 
mieszkańc6w. a docelowo -
IM ty •. Piali len oow,tal w IQ­
Ilych wnrunkaeh ~ecz.nycb, 
orl.,łwieca " mu okrełlODO! ee­
le i!osoodure:te. ale Jak Da owe 
czasy był nlewdt/liwle t/CIISIIC:­
POwy: liczne leli!o elementy Ie­
.ucze dził nie ,traeily na ak_ 
tualnoścI. Tak orzynajmnIej o­
c!mlaja .f o nui urbanik\. kla.. 
ny orzyznaja, te wywarlo. 
duj;" .... plyw na datue oor&i)n­
wllnill urb.nl~tvezne. lecI o 
kooiow,nlu dawnych ulote6 
nie ma ocll'wiłc:le mowy. 

Wojna na samym wstępie 
Drzerwała realiucję tego pla­
nu; wDrawd:t.ie pOdczas Oku­
pacji zmieniono nieca uktad 
komunikacyjny, lecz było lo 
tylko c.eąstką Ulmler"l.t'6 
przedwojennych. Po wy:two]e­
niu Rzeszów. który niespod%le 
wanle sial się miastem woJe­
wódzkim, liczy ł zaledwie 29 
tys. mles%.kańców, w roku 
19SO OIiiągnąl 44 tys .. w roku 
1955 - 52 tys., w S lat pOt­
niej - 63 tys., • ob«nle prze­
kroczył już 80 tys. Miasto roz­
wijnło lie więc raczej dyna­
micznie. zważywszy, że po­
cz.atkowo nie myślano o stwo­
rzeniu tu ośrodka przemysło­
wego. Miało byc ono wyłaClt· 
nie siedzIbą władz admlnl­
s~racyJnych; przemysł repre­
zentowała tylko WSK, dawne 
PZL. 

Ta .t't'neralna wylyez.na ta­
clażyla lIa daluy<:h \osach 
Rzeszowa. jej $kutkJ w ~­
nym eloonlu O<\ezuwamy lesz­
cze ddł. Nastapil lakby rl!,lt:tH 
w planowuniu ones\nennel 
zabuQawy mluta. ehocia! były 
leż ooracowonla ciekawe. J tak 
np. W lal,rh 1948-1949 Zbi,lt:­
niew Wrorek oorarował kon_ 
c .. oele olaou ot61nCI!O onz stu­
dium olanu nele,lt:610w~0 
jr6dmle.kia, zwraeal4c m. III.. 
uwa,lt:C lIa taJe zieleni oru 11-
bytk6w w komoozycjl orze­
strunnej: piali len ceehowalo 
da:i.enle do uoor"dkowanla u­
kl~du tunkcjonatnei!o. ale au­
lot balOwał na dot~hcuso­
w,"ch lokal1zaelaeh. 

wlcle1a PAP fi nlekt6rych Pro-I ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
&'famach pn:ygotowywanych 'I. 
okuji jubileu&zu 2S- lecla PRL­
'ak też o zmianach w "ramów­
ee" jesienno - zimoweJ. 

, PraJekl nczetOlllweto olanu 
ir6dmlejeia z roku 1955 nie a._ 
leiy do oo,lt:ina,lnycb. był 
wr~ %aehowawezy. u teca.1 
lbyt dute uJ:C1:Zl:unle ludllOł­
ci w eentrum minIA. ole ~ 
('enia! znaClen]a komunikaeli, 
ehoeJat prooonowlI,l d!)konanllt 
korekty tru W-Z I .N-8 «III 
WPTOWadłcnle komuaikaell t.ro­
Jelbuaowej. Proiekt planu ~ 
~6InCj!:0 z tal 19M-19~5 zakła­
dal. te Witlok bedrte osiĄ 
komt/OzvcJI ukladu pt"lel"lrle.!l­
nCj!:o: Da prawym brzei!u nł!ki 
mialo DOwsta': duże oeledl. 
on,. r6wnoczesnym O,lt:nlllk:Ze­
olu :r.abudow, ... :u.chodnlej 
c~dei mialta. Na!wle!tsum! 
walorami ł 00fll('Owa6 oowo­
Jennyeh od%nlLeul sle olan e­
laoow... rozwolu R%I'SEOwa. o­
oracowany w roku 1"7. które­
,lt:O autorzy uzyskali 1 nal!rodlC: 

W Teatrze Telewizji 21 lipca 
a adane wstanie widowisko dra­
matyczne pL "W kutni urodzo­
ny". Jest to sztuka wyr6żnlona 
pierwszą nagrodą w konkursie 
TelewizJi, rozpisanym % okazJi 
2S-lecla. Jej autorem jest Jerzy 
Janlckl Ośrodek katowicki przy­
gotowuJe dwa jubileuszowe pro­
eramy muzycznej pierwszy­
poświęcony pieśnI wojskowej, 
żołnierskiej I partyzanckiej. dru­
gi - piosenkom 2S-lecla. 

Wieje naszych programów ju­
bUeunowych transmitować 1>(­
tlą kraje nale1ące do InterwizjI. 
m. in. prolram rozrywkowy 
"Warszawa, ja I ty" oraz "Z wi­
zytą u Was" nadany z Często­
chowy. Z Moskwy transmltowac 
będziemy "SIekIlny ognik" w 
retyseriI Jerzego Gruzy, poiwlę­
cony wlezom kulturalnym pol­
sko - radzieckim. Nadany zo­
litanie tet program .. MOlIkwa -
W3rszawa", ukazujący ludzi, 
kt6rzy przed cwicrewleczem 
wyzwalali Polskę. BędzIe to te-
1ewll!.Yjne spotkanie przyjaciół z 
lat wojny. 

• 
A teraz kilka sl6w na temat 

zmian w tzw. ram6wce Jesien­
no _ zlmowej. Szereg Innowacji 
nal;tąpl zresztą Już w okresie 
waltacjl. .. Blok" program6w 
dzlecl/;'C)'ch przeniesiony zostanie 
oz wtorku I czwartku na 6rocle I 
piątek . Zgodnlc % tyc:enlem te­
lewldww. Telewizyjny Ekran 
Młodych nadawany ~dzle wcze­
śniej, we wtorkI przed dzienni­
kiem wleclornym , a wlec w go­
dzinach od 11,20 do 19,20. W 

r • 
• 

• 
-:; 

~ Pasja 
godna 

podziWU 
Jesteśmy z wizytą u Wła­

dysława Kamlńskle,o - 11-
-letniego mieszkańca Brze­
:tOwkl. w powiecie rOJ)Clyckim. 
Sędziwy twórca nożem I dłu­
tem prt.ybllta czas "naro­
d1in" nowej rzetby z drewna 
lipowego. Pracuje oz pasJIł. I 
aż się nie chce wlerzyc, że do­
tąd posiada tyle zapalu i god­
nej podzlwu inwencji tw6r­
cuj. 

Władysław Kamiński jest 
twórca wielu rutb, przede 
wszystkim postacI ludzkich. 0-
bra-zujących życie I pracę 
dawnych mieszkańców pod. 
ropczycklej wsi. Od kilkU lat 
utrzymuje on staly kontakt 
ze Spółdzielnią Zrzeszenia 
Chałupnlk6w I Wytw6rców 
Przemysłu Ludowego I Arty­
stycznego w Krakowie, kt6n 
.Je.t stałym odbiorcą rzetb 
Władysława Kamlf1skiego. 0-
t rz"muje on r6wnlet liczne 
umÓwienia od osób prywat­
nych I InstytucjI. 

Sędz.iwy twórea otoczony 
}6t troskliwą opieka :r.e stro­
ny dyrekcJi Muzeum Okręgo­
wego w Rozeszowle. 

T ekst I Fot.: (eslLl) 

Komitetu Urbanl&t,.kI I ArchI­
tektur,!,: olaD len ajmowa1 
komolebowo "budowe 1Ue­
UOWQ. 

Powo!eDne olan, nie Qllda_ 
dah zb,t duże(o rozwoju mla_ 

.sta: wedlt\~ najbardziej 001,­
mistycznycb orotnoz mIało ono 
'" toku 198(] Ilez,.~ do l l O Iy .. 
mlcszkańc6w ~ 1X'raoeklf"WY 
dlL\stelrO wzrostu. 8"10 to 1rOfL­
sekwencja przyznania R:te.zo­
wowl tl6wnie tunkcjl adm!nl­
strac,ylneJ. Pn,.Jeto koneeoele: 
budownictwa lednllf'OdzionH:o, 
stad abecny Rzesz6w otoc&ODy 
Jelit oierkleDiem 1I\$ldcb t!o­
m6w, kt6re znaJduJa .Ie uwe4; 
\IV obreble miasta, ,lt:d%ie nowin_ 
np dominować but!ownictwo 
.... y..okle. J to m. In. mlalem 
na myśli m6wl.c. fe skutki 
tIOwojenn.,.eh konee-«JI odczu­
wam.,. dD ddj. Wldelclele 
(funtów !kIelUl Je na o.reele, 
unllklwall lpl:Wol!!'nla na bu­
dow.: lub sprzeda .... a.1l d~l"l1d, 
kt6ryml let soekulowano. a u­
łatwiał to brak ncze«ółow'ł'ch 
01.n6w sabudow, Rzeszowa. 
Jalde czesto Drakt,.\d te I!O(!zi­
l:J w 1nterec publlttD,.. Utri-
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BALAST PRZESZŁOSCI 
doezniło t:le to w6wcull. II!:dy 
orzyulIloo 06łnleJ RZl:7wwowl 
lone tunkcie łOOlenoo-~pg.­
darcze. eo w}'lllu'ało odm en­
lIel koocevcJI jegO u.buOOwv. 

Kilk •• łów o nowej funkcji 
Rles:r.owa, kt6ra wykrystall­
zowala się na poc:r.ątku lat 
1I0-tych. W myśl tych u.łożeń 
Runów ma by~ nie tylko 
centrum admlnlstrac)'Jnyrn, 
]ec:r. takte stolicą regionu po­
łudniowo - wschodniego, w 
jakimś stopniu powlll:r.anego:t 
sąsiednimi regionami: Kra­
kowskiem. Kieleckiem I Lu­
belskiem, a także Lwowem I 
KoszycamI. Rzes:tów leż;)' bo­
wiem na sk"rzyżowanlu krajO­
wych I ml~zynaradowyc.h 
nlaków biegnących z północ)' 
na południe I "Zachodu na 
wschód. co m. In. wyznacza 
mu ważna roJę w tUrYstyce. 

Wprowadzenie terminu 110-
lico rllgionu w miejsce wole­
wódzkiego ojrodka admini-
• lroCl.llneoo nie Jest tylko 
kwestią nazewnictwa; to roz­
graniczenie ma Istotne zna­
czenie, gdyż chod:r.i tu o in_ 
tegracje teren6w Polski po-
1udnlowo-wschodnleJ, z któ­
rych po wojnie utworzono 
wojewód:r.two neuowskie. W 
IlItach 60-tych :t.czyna ono 
nabieraĆ cech regionu, który 
.taje się coraz bard:r.lej zin_ 
tegrowany gospodarczo i ipo­
lecznie z punktem ciężkości 
właŚnie w R~es:r.owie. Proces 
In tcgracJI nie przebiegal au_ 
tomatycznie, przyśpieszało go 
łwladome dzlo.lanle, a nie bez 
:r.naczenla była ranga samego 
Rzesz.owa, kt6ry długo tylko 
2. nazwy był stolicą regionu. 

Na przełomie lat 50-tych I 
&O-tych Z-rozumlano, że sama 
administracja nic mote byĆ 
czynnikiem miastotwórctYm; 
konieczny Jest p r z e m y s ł. 
Atutem Rzeszowszczyzny 
(wówczas można jut było 
mówiĆ o Rzesz.owuczytnle, 
a nie tylko o woj. rzeszow­
skim) byl bln lejący tu pn.e­
m ysi maszynowy oraz bogate 
złota surowc6w mineralnych. 
Dzięki prtemyslowl przelud­
niona wid otrzymuje pracę, 
Iporo lud7.1 może :tamienkaĆ 
w miastach . Zaczyna się pro­
ces urbanizacji wojewóchtwa, 
w kt6rym poczelIne miejsce 
pf'"lypada Rzeszowowi. 

I wrellzcle trzecia 'unkcja 
RzeSlowa - mluto staje się 
ośrodkiem akademickim, cze_ 
go oczywiście nie pru'widy­
wał plan przedwojenny CZy 
powojenny. Ta trzecia funkcja 
je-st ściśle powią:r.ana z dwo­
rna pierwszymi: ośrodek aka_ 
demIcki [ntegruje region po­
łudniowo-wschodni, czyni z 
Rzeszowa coA więcej nit sie­
dzibę administraCji wolew6dz 
klej, a kierunki rozwoju na_ 
uki w pewnej mierze uyn­
chronlz.owano z potrzebami 
pr:zem)'słu I w ogóle gospo­
d arki. 

Po Iprec)'zowanlu koncep_ 
cj i spolee:r.no-gOlpodarczego 
ehankle.ru mlasla Rzeuowa 
przystąpiono do opracowania 
nowego planu jego pnestrzen 
neJ zabudowy, kt6ry powstał 
w latach 1962-19155. Pod ko­
niec 1966 r. zaopinIowało go 
Pre~ WRN, następnie prze_ 
kazano Mlnlsteutwu Budow· 
nictwa I Pr-zemydu Matcrla ­
łów Budowlan)'ch. Nlntety, 
plan nie jest Jencze Ultwler­
dzon)', ale stanowi POdstawe 
do opracowań szczegółow)'ch. 

Przestrzenne planowanie 
miejskie jelit pt'"Zed!l~wzl~­
ciem niezwykle trudnym I 
c7.t1,achlonnym: wymaga ono 
Wielu studl6w wstepnych, 
które lIpon"dUlj~ specjaliści 
rótnycb dziedzin: urbanikl, 
architekci, ekonomiści, demo­
gratowle, leolodzy, nlezbl:d­
na Jest teł opinIa m eteorolo-­
gów, a ostatnio coru cZl:ścleJ 

mówi sil:, te trzeba takie 
kouystae 1 uslug locjolo­
gów/ np. pol.scy socjologowie 
wnieśli cenny wkład pt':r.)' 
odbudowie Skopje). 

Zalnymajmy Ilf;' cbwllf;' na 
$Prawach kUmahczO.1ch. Na 
wstqpie pewien orzyklad: oa 
jednym skrajU kOIHny dok.lI_ 
zowano OłledJe robo1.nlcze. n. 
drul/im zaś ernenlan. Ody kot_ 
line przecia' wysoki nllSYO 11_ 
nH kolejowej nasląpllll zmiana 
mikroklImlItu: na osledJu stal 
sie on nadmlcrnle wlllCotn,.. 
tam "t cdzle snajdowa' sle 
cmllntarz ",.runkl klimAtyczne 
paoprawił., sle. Podobne pny_ 
kllldv motem y znlJen lakie w 
Rteuowle; wZl:6r18 Pobltnll .• 
z drugiej strony :r.warll ubu_ 
dowl łr6dmlełda aPOwodowlJy 
POKornenie klimatu .... oewnycb 
c:zl;'ieiacb Rzezlowl. któr,. tu 
w o/:,óle jest /'acze) nlekorzyst_ 
IłY. Dolina WisiokI jest obniżo.­
na w Il.oaunku do IIIsiednleh 
wulesleń o tiO do ponad 100 m: 
ItII)'wa do olej zimne POwlet­
ne powodujlIc utrzymywnn\a 
ale iowarsjl. Nia wnjklJ~ w 
nc~ególv te,o ljawiska warlo 
podkreślić, te powoduje ono 
zaleganie nad miUlem w.r't .... 
powletr-z. z nadmiarem oary 
Wodnej. ul'llecz,.uezonelo PO­
nadto prllml ItP. SllId w.,nlkl 
zl .. dnleu. konkluzja. wyrato­
n. zreu!ll w pllnla zabudow)' 
RU!$J:owa: nie mptn. lU loka_ 
n~ował: przemysłu uclllillweKo. 
POOIz\2elólne dzieJ nice m iuta 
maili swój m!krokJimal mnIej 
lub bardzlej korzy.tny, c:zym 
naleiy .il! kierowaĆ lok.llzujllc 
osiedl. mieszkaniowe. Np. Dr._ 
blnlanka odzoacz.a ste nIello­
n y.lray mi warunk.ml. które 
zwarta zabudowa pocorn ... laby 
jeslcxe, ,dYi uniemożlIwilab., 
.. wletrzeme" doliny Wisłoka. 
Dzieln;ca, która t.m powlt.nle, 
jest tak upl.nowana. by nIe 
poQełeblć skUlków I tak nleko_ 
nyslnl'Co klimatu. Dodllm lesz­
cze. te najlepSlY klimat m. 
BarlnÓWk.a., OIO-~ICh. Pobltno, 
pln-zach. SIaromielicie, Zwlę. 
eZYC:1I oraz tr 'Cmenty StaronJ_ w,. 

Skoro Już mowa o warun­
kach naturalnych, to warto 
wspomnieć. że :r. uwa,1 na 
Itrukturę geologłcz.ną nie ma 
ta wiele odpowiednich tere­
n6w budowlanych; z wyjąt­
kiem wzgórz po obu .tronach 
doliny W Isioka są to t'l.w. 
Irunty słabonośne, szczegól­
nie kłopotliwe w wypadku 
-zastosowania budownictwa u­
rzemyslowlonego.. Warunki 
geologiczne podrainiają koszt 
budowy, wymagają lIIstosO­
w/lnia odpowiednich proJek­
tńw, np. domy nad Wisłokiem 
bf,>dą wUtOlIone na palach. 
KloDOt" te unaocznia pach,.­
lony wldowiee pr!y ul. Slo­
w~c:kieao._ 

Autorzy planu 'l:abudowy 
miasta musleU pokonać trud­
n~cI, którycb nie motna prze 
tluciĆ tyłko na karb warun­
ków naturalnych. Jak jut 
wspomniałem plan przekaZll-
00 do utwierdzenia pod ko­
niec 191W! f. W oparciu o ów­
etesne zapotrzebowania przez 
naczono na StaronIwie 38 ha 
na magazyny I składy. Po ro­
ku 19611 wpl"nely dodatkowe 
tapotrz.ebowania, w wJ'TI lku 
czego pasterzono ten obszar 
do 100 ha. Jeszcze przed 3 
lat)' nie S4dzono, te zabrak­
nie tu teren6w, nie przewl_ 
d"l.Iano terenochłonnych inwe_ 
stycJi o watnym Utaczenlu 
gospodarczym dla miasta, nie 
wiedziano np" tc powstanie 
w Rzeswwie "Mostostal" et)' 
.. Hydrobudowa". Nowe przed 
sl~lontwa, tak miastu po­
tnebne, muszą mJe<: magaty­
ny; w rejonie Głogowa pow­
staje wlec bal.l składowa, dla 
której przeUlaczono 200 ha z. 
motliwokill. powi~kszenla te­'o obsz.aru do 1200 hl. Dla 
porównania: cały pnedwoJen n, Rzes"lÓW mieścił się na 912 
ba, z. czego blisko połowa to 
terC!"n)' nlez.abudowane. 

WyłaniaJ'! tię dwie bardzo 
\stntne Iprawy: kiedy opraco­
wywano pla·n zabudowy mla­
,ta wiele przedsiębiorstw nie 
wiedziało o czekających ~e Ul­
daniach. Dopiero obecna pię­
ciolatka przynosi w tym la­
kresie jasność, co pozwala 
",recyzowaĆ ostateczne zalo­
żenia urbanistYClOne pt'lyule_ 
go Rzeszowa. Jego rozwój 
wymaga cią,le nowych tere­
n6w. a w międzyclasle wrn­
la ustawa o ochrOnie grun­
t6w rolnych. Rzet:tów pow­
sta-Je na ,runtach ornych, 
kt6ryml teraz trz.eba OSIC~· 
dniej gospodarzye niż c:tynlo­
no to dotychcz.as w Police. 
Dlatego Rzeszów usiłuje ,.iść" 
w g6r~. na ruje nldmiało, 
1et'7: w przyszłości, mimo nle­
łPt'lyjaj~cych warunków ge­
ologicznych, wysokich bu­
dynkÓW bcdzle coraz wiecej. 
Budowie Rzeszowa "w ,6re" 
me spr:r.yjaj~ tei pewne pne­
pis)'; dzIelnice magazynowe 
zaJmu1. spore obszary, wla­
dze miejskIe :zalecają wlec 
budowt wlelopietrowych ma­
gazyn6w ale przepis, naka­
JUJII konystlln!e ~ dokumen­
tacjI typowej , która z reguły 
przewiduje obiekty partero­
wo. 

ObserwuJac rozbudowt 
RZC!lwwa zazwyczaj nie wie­
my o tych I wielu Innych Ido.-

potach, kt6~e wYit~pu~1I na 
etapie planowania. A trud­
Dolel realitac)l tego planu? 
Pruclet od roku 1985 lIC2:ba 
mle:ukańcllw ma .Ie podwoićl 
Miasto lupełnłe zmieni swo­
je obl!c!e. O u:c:teg6łach Ul 

tyd:r.leń teral Ul' słów kilka 
o .posobach pnezwycldenla 
minionych dzlesiecloleci. kt6re 
umacnialy galicyJsk~ brlydo­
tę Rteiwwa. Spet'ja1iścl juf: 
dawno talecalI burlYC cale 
d:delnice, a na Ich mIejsce 
budowaĆ nowe. Byly Jednak 
DI)Ory. I Jud:ti bll'zpo.łrednlo 
:r.alnteresowan,ch, lwiadl, 
kt6re sądl.i Jy, te łatając I 
klajstrując be:z składu I ładu 
tabudowane ulice uClrnl1l z 
Rze-szowa stollcf.:" wolll'wOclz­
twa. Przypomina mi się pe­
wien epizod spru:d lat: 
bylem w gabinecie dawnego 
ojca miasta akurat w momen­
cie, gdy wydawał Ulstępcy 
dyspolycjc: 

Idf. na tę naradę I pil­
nuj, bo te inżynierki chcą 
nam R-zeuów rOlwaliĆ. 

Pn.ezwyci('i.ono Juf. dawne 
opory, pr!ystąplono -z wielkim 
rozmachem do bur-zenia par­
terowego miasta, :r.nikaj,! na­
w et cale ulice. tłowem - wl 
d :r.lmy wielki rozmach podej­
mowanych prac budowlanych. 
N. to wielokrotnie lwracall 
!Jut uwagę przyje:r.dnl, POd­
kre.łlając, te Rzeu6w impo_ 
nuJe .łmlalyml decyzJami . 
Ten rounach zmienia oblicze 
miasta, a pr-zykladem niech 
będue choclałby trasa N-S, 
obiektamI ,już o charaktene 
wielkomIeJ skim, usytuowa­
nymi w panoramie rzeszow­
skieJ. Tak, miasto 1.Ic:l.yna na· 
bierai: swojego obUcn, zrzu­
ca balast prze:szlołci, 

Skoro jednak plut; o szyb­
kim tempIe wyburzeń. które 
genera lnie f-zeez biorąc są 
konieczne, to trzeba podkreś­
lić. te pnychodzl tei placiĆ 
cene :r.a przyJetą po wojnie 
koncepoję n!sklego Rzeszo­
wa._ Wpr awdz ie nie wypo_ 
wied"dano totalnej wojny 
wszystkim niskim obiektom, 
bo plan przewiduje osiedla 
dom6w Jednorodzinnych. ale 
nieodwracalni e kończy sl~ 
"parterowy" rozdzial w histo­
rii miasta. O szczeg6łach u.' 
następnym razem. 

Miasta Rzeszów. Ocólny Plan 
Z.gOllpOd.rowanla Przctn:eone­
&p ppncowan.1 w Miejskiej 
Prllcowni UrbanIstycznej Pr~· 
dium MRN. 
ZesPÓł aUlol""Ów: 
Główny proJ e ktaol: 
IDlI"r loi. a rch. Wlad,.sl.w Oeo­
ol. 
Współpraca a ulor ska: 
mir lot .• «b. Jall Lilow,kl 
m!,:c Ini .• Nlb. FJtblf!l. s,.nej 
Program: 
mirr lIIi. arll'b, Slaol~I",. Majka 
Dllrr Marl. Mnlo 
Współprac/I w z/lkre.le 
komunikacJI: 
m,.. Int. areh. Wlod.tmlen 
ChlebowlC'l 
Sludium motlhJołcl 
rOIwojowy c h: 
mitr loi .• rch. Wlulaw P.olli..­
wl~ 

Fot. M. KOPEC 

Sw , 

Kultura 
p olska 

na 
I • • 

SWleCle 
Wlecdlr mool ..... kOWIILl 

.. Wiedni .. 

fbd1i,ckl pJ, .. tYk 
G pGllklcb pleneracb 

Na Ilm.cb "Sowi.UkleJ Kultu· 
ty" u.kaUI .~ UlYkU! radzieckIe­'o .rtYlly • pl .. t"k. Wloddml .... 
tU CI,al. omawl".ey 'l'IaC~­
nIe Ikc:JI plenerowyCh • Ukla_ 
dub pTOCy. podeJmo""anych przeli' 
polSkiCh pl .. tyk6 ..... _ J.kle kU­
luea wydoje lic: peTlPektyWa ot­
",nlzO""lInla PodObn!Ch .kcjl ple­
nerowych rownle:r. d a t.dliec.klch 
arty.t6w _ płaJlyk6w - Itwleldu 
CICII. 

Odl<.ycle cenoycb .rcb.lwlli~ ... 
.. Gly .... cycll .,.I. lI;u Piotr. 

Sclcllcnllclt;o 

W. Ollll;oW, lutor prac po­
ŚWieconych lw\atkom kultur .. l· 
oym ' ... ylSll;o _ pollk\m I polik.,.. 
-ukrllńlklm odkr,.1 nlunane ar­
chiwalia, dotycl;llce IIlrawy Ira. 
Ploua S~ieAlenneco. Sa to Ikt. 
prOC1!IU "dowelO Scle,łcnnll'Il<>. 
skllld~jll«' sl~ •• tomów I prze­
stlo S.5 IYI.. stron tnnycl'l mlle. la-
16w. m. lo. wlunore<:alych tek_ 
, 16w .pl.k ..... ca. 

Powlełt ~. p,.,andow.klelo 
w ZSRR 

Naklld~m wydllwnlctwa "Chu­
dl>łl'ltwlennaj. Utlentura" u­
k~.ula .Ie w Zwl~zku Radziec­
kim w 50 _ tYI!eclnym naklad~le 
OOWI~ Jlna Parandow.ktego 
.. Niebo w pIomionlach". Pr~eklad 
- J . ~y,l.nkl. 

Zu ttol" arly.tyC.oe .. t61r .. 1 .... " 
.... wylttJl_eh u,r ... lunycb 

/PAP). o..l.lnlo POwr6c:1I ~ IrU_ 
kudnlowecO tpurnei po Sunach 
ZJfdoo("U'loych I KaOlldzle ama­
torski UIPól t.nec~ny Zakłld6w 
l:u'welnl~nych Im. Slo Uarnlmll "" 
t.odzl. O"'lIa cse.6t: ZClPQlu. 1l16'" 
nie br.la .. dzialI' W tym wo)aiu 
wyble., I le d .. RumuniL 

00 DUI,lrU RłI Mled~ynarodowY 
l'"U~1 )'"olkloryIlY('ln,. wyJe­
C hał zul>6ł tllńc6w ludowych za. 
klad6w J . M.rchle""kl~lIo. w Fa­
,Uwalu wer.rna UdU.ł I!!,poty re-­
pruenlullce II pań""". Lod~lanle 
p .. kdll m. In. lańce lowlekle. o-
r,nczyńlkle I kr.kowlkl ... a takie 
udowe lance bUI .... kłe. 

811keu ch6u Pollttcblllkl 
sseze"IIIU1leJ 

(PAP). Chór akademickI Poli­
teChnIkI Szcuelńlklel, IrIÓt)' na 
krakowIkim festIwIlu k .. ltural_ 
nym "Wla-nl "Udeneka I"" o­
tr.y .... 1 "16 .... n" nallrod~ MInIsIta 
Kullu.y I Sztllkl, &dobył .. Ialolo 
plerwlZłO mlelsee .. do.OCf.llym 
Młed~ynuodOwym Felllwalu Pleł 
nI Ch6rllneJ w Hadte. Za liliJ­
wlek.:r.e wydllrtenl.. arty.lyc~n. 
na felllwalu Ulnlno "Slabal MI­
ter" Krly.doU pendereckle.p 

f,od dy', Jlln. ClyrOCkl",o, klóry 
HI r6wnO<'zełnle kierownikiem 

arl".lycmym (h6.u. 

SPotka .. la p"yJac l61 

Z OIIujl Oni KlIlIurr, Pot_ 
Ikl"l w :r.wl~tku n.dzleclr m IIru­
" r,0llklch olnuy odbyl. lIlot· 
Iran e z lupol!lm redakcyjnym 
"Lllle.IIUtneJ o.dely". O cwl~:r.­
kllch lIte.nur obu k"'16w. a tllk­
te o ~wych plln,ch 1 ... 6r=ych 
mltwUl m. In. JUlian KIwale.:. ;16-
Ul Leoart, Antoni OlebIl I Wil­
helm Suwctyk. Ich olKterne wy­
powladEI, ollal",o11e zdJetlflml pI­u..., uk ... l,. .Ie w Jednym l _ 
ttunlch numer6w .. La". 

Pobka lrafli._ • JUIO" •• iJ 
TrwIJfI pł"EYllotowanl. dO _ 

I ..... cl. w Bel.radzle wY'''w)' 
P", .. Wlp61czuna .rlltlka polsIla". 
Ud!I.1 w ekspotycJI wetnlle U 
atlyłlów - lIullkltw. ktlt"")" 
przedst.wll 00 , o.ace. 

Ceolkiewiezowlc • Jl;lyku 
rumuft,kim 1 .u:I~ •• kim 

w I' l)'.. epempl .. ly. na­
kładem Ultura Tlnlen\utłul. 
wyszedl w Rumunii zblltr !>PO ... !II ­
dlń pollrnych -"tlny I Cz"'.wa 
CentkiewIcZÓw. Ooowl.danll ~ 
lom6w .,Odarpl, Iyn F..lIKwr·' • 
"Opnwl.".ct Ill<>d bielluna" t um.­
","Y!R 1!:1~na Lin". 

Tnnll powl~ t")'ch aUloTów pt. 
.. Crlowlek olIlorello uDomnIala 
Ile mocn" ukauła ~Ie w tłumll­
czenlu n. Jel.'lk wl;,lctłkl. K~I~tk~ 
w p",ekIQI!z1e "1': ... ,. S.,bpl< o:luoll­
lIowal(> '" 11,' tys. eczemOla""Y 
wydawnictwo TancalC1l. Buda­
peszcie, 
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B
YŁY TO PIERWSZE dni 
lipca l~ r. piękne, sło­
neczne, wprost upalne. 
Kanikuła w całkowitym 

tego słowa znac:renlu. Ruchliwy 
o k&tdeJ por:re dnia I noc,)' Par y t 
wydawał się szc:reg6lnle w godzi­
nach popołudnlowycb lak gdybY 
miastem wymarłym. Puste ulice 
:r.ieJące upałem od roz.tarl.onych 
brułt6w, zunute w wielu domach 
tahll,Jaml okna, iwiadczyły o tym, 
te seUln urlopowy w Pary tu jut 
siC; ro~oe:tął, w twlątku t ct,)'m 
Vl8czoa część paryżan wyjechała 
nad kanał La Manche bądt też 
na Lazu rowe W,)'brzde "Cote 
d·Atur'·. eJ :.a', kt6rzy powstali. w 
samo południe o ile nie pracowall 
to nukali schronienia w cieniu 
kaw iarnianych parasoU, w bi­
l Irach, kafejkach czy barach ... Od 
zwierciedleniem wakacyjnej at­
mosfery Paryża była równiet czy­
telnia Nationale Biblioleque, iwie 
cąC.ll jut o tej porU! raczej pu.\­
karni. Wcale mnie to nie przcra­
tało, wprost przeciwnie, ogromnie 
aie tym ucieszyłem, edyt była to 
doskonala okazja do pracy dla 
nje mającego zbyt duto czasu cu­
dwuemca. Wertując wlPłnle pra_ 
sę polonijną z lat mlc:dzywojen­
nych. uwage moją zwrócił lipcowy 
egzemplart "Dziennika Ludowe­
go", organu polskich komunistów 
we Francji, w którym znalaz.lem 
pn:edrukow'lny z ,,0'lbrOwszcza­
ka" list - ode;.wę polskich ochot­
ników w Hiszpanii walczących o 
wolnoś~ Hiswaóskiej r .,>ubHki IW 

szeregac:' 6 kompanii, Batalionu 
im. Palafoxa. W odezwie m[~dr.y 
Inniml czytamy: "Haslo - Za 
wolnoj~ Wuuą I nasUj jest na­
s~ myślą przewodnią i bel: rot­
niCy prtckonań politycznych [ rai 
bronimy honoru ludu polskiego, 
iydowsklcgo, Ukraińskiego I bia­
łoruskiego w Polsce. Wu - ro­
botników, chłopÓW I Inteligencję 
pracujl!,cą w Polsce - wzywamy 
do Jak nnjrychlejlze,o stworze­
nia Frontu Ludowego, który po­
loty tamę I kres barban:ynatwu 
hitlerowskiemu. Prolctariu.ne ł 
antyfaszyści, których faszyzm wy­
gnal na !"toczkę po całym świe­
cie. odezwijcie .ię ...... 
Na~i.Bko podplsaneJO pod o­

dezwą - za 15 kompanię, jej do­
wódcy - Jana Tkaczowa przy­
pomniało mi spotkanie p. Toma-
• UI WiśniewskJego, towan:yua 
walk Tltaczowa w Hiszpanii ;r.mło­
dzId,. szkolną w Rzeswwie. 

" 
T OAST" 
n owy f ilm 
dokumentalny 

z okazji 25-lecla PRL w 
dniu Zł lipca UI69 r. na ekra­
ny kin wchodzi kolorowy 
film dokumentalny pl. "ToRIt" 
w retyserIi Jana ł.omnkkie­'o. 

FUm t.06tal zrealizowany t. 
myślą o srebrnym Jubileuszu 
PRL I jest dokumentalną Im­
presJą, rodzajem CUmowego 
poematu, 

Pcjzai dzislejs:rej Polski w 
!Umie Lomnlck!ego - to pej­
zaż przemysłowy. dynamicz­
ny, ulegajacy ciągłej przemia­
nie. Nic brakuje w tym tIl­
mie ludzkiego wzruszenia I 
sluszneJ dumy z dziela doko­
nanclO przet cały narM_ 
ciągu ostatnielo ćwierćwiecza 
PolIki Ludowej. 

J . l.. 

.. . w radiu 
węgierskim 
(PAP). W lIwl""ku " ~hod4llDl 

"'Iecla PRL radl" ""e.:lenkle p". 
Cta"'"' od 11 Upn nadawat' be­
dEle .. "bu pTolr.~fh: •• KOC­
luth·' I .. petoetl" '!>eel"ln" oro­
IT.m pl ... Tydoleń Ku IU~ Po'­
Ikle,... Obejma one lud"c e mu_ 
1:YCKne. pQiwll:<'one tw rullkl 
MQnlunkl. Saymanowsklell,o. LU-
100l,Iwllllel0 I Pendereckiego. 
PUł'd mlltTolonaml •• dl" WeC1ł'/'o 
5klego "'YSIlf,la OGnodto: HaUn. 
C~ł'.ny·Sleto .klt. Ster ... nl" Woy_ 
lowlu t Dondon Poprocki. 

W dniu Swleta OdrO<ltenl" fI_ 
dloltae)& .. KnS1ulh" !lada ~m!nu· 
towa audycjo: lIte.racllo _ mUl"u· 
no, "Qiwlecona Iw6rce>m p"lllLlm. 
CZłOIopl!ma welleraklt umił'u-

eu.!. matertatr,' :'.wlłlz.ane • Pe>I. 
Ik". MI"leezn k tlte .. Clll "N3"Y­
vII •• " drukuje np. na tedetulltll 
sHooach e>'lekl"d,. .. leul, nll)-
1:nake>mltuych "'1p61cre.nych p"­
e1bw poI"klea. 

Spotk.nle to b,.lo nie tylko do- rekę do najbliższej wioski, skąd mi~r.y innymi Palac Inwalidów, 
skon.lą lekclIł bistorU o udz.iale pociągiem pojechali do Milul.,Y._" Wiei.ę Eiffla, Łuk Triumfalny, 
pol.klch ochotników w obronie Poszcr.ęścllo mi się równiei w ml- Luwr, Troc.dero, Panteon, Sor­
zagrotGnej pr:rez taszyzm Repu- luzie. W malej portowej tawernie bonę, gr6b Napoleona. 

mian za 2(j milionów franków wy­
płaconych Napołeonowl przez 
K!ięstwo WarsUlwskle w go­
tówce, Francj. ofiarowała K!ię­
dwu 47 mln franków w JoObowlą­
zaniach, których nigdy nie zreali­
wwal •. Z Bayonne pojechałem do 
TlIluzy. Tu doskonale pamiętają 
jeszcze rok 1937 l kilkunastodnio­
wy pobyt ochotnik6w udaJącycb 
.ię do Hiszpanll W Tuluzie ;r.wie_ 
dzIłem jeden 'Z najstarazycb uni­
wersytetów francuskich (1229) I 
udałem si4l do Perplgoan, gd 2.le 
niedolp.ko tego miasta w Pirene­
Jach przckrocr.yła graniCe hisz­
pańską ponad 200-osobowa gru­
pa ochotników. "Od granlc1 było 
30 kilometrÓw do F igueras, naj­
bliższego miasta na ziemi hls:tpaft­
skiej" - tu rorpoczęła się epopeja 
hiszpańska naszyc h rzest.Owlak6w. 
Nie będę opisywał Ich los6w w0-
jennych w Hln:panll, 'ZrobU to 
lam p . Tomasz w swoich "Wspom 
nieniach", nie mogłem równie! 
przem!eny~ Ich .ziaku wojenne­
go ze względu na trudności wizo· 
we. W drodze powrotnej zwledl.i­
lem jCS1.cze tylko obozy interno­
wanych w Argelcs I Gurs. Tu, po 
upadku Republiki Hiszpańskiej 
przebywali ochotnicy z wojny do­
moweJ w l:Jjstpanll, m. in. Po­
lacy. 

bUki Hisr.pańsklej, ale równic! leżącej tui nad KanIIlem Ren-Ro- Odcinek Pary t - San Seba­
lekcją historii ruchu robotnlcrego d3n, poznalem starego robotnika stlan mial stanowić ostatni etap 
i ludowego na Rzeszowszczytn ie. Quesden Raul. .. Doskonale parnl.:- podrMy w drodz.e do HiszpanII. 

Czytając w Pary:ł.u odezwę kom_ tam m!lych, pr'Z,Y5tojnych Pola- Zgodtie z pierwsrym planem, u­
panU Tkact.Owa, utwierdzilem ków, idących na wojn.: do HLsz- dająca się tam grupa. w której 
się w przekonaniu, te polskim 0- panil, z kt6ryml wypiłem w tej si.: majdowali Tkacrow I Wiśniew­
chotnikom w drodre do Hiszpanii, wlaśnie tawernie butelkę win .... ski miała przeprawić się z Ba-

Emilian Bliźnia" 

ZA WASZĄ 
I NASZĄ 

WOLNOSC 
jak równie:ł. w ez.asle walk w jej 
obronie, towarzyszyła mył' o Pol­
sce Ludowej. Przeeleż Jut sam 
wyjau:l do Hisąlanll l:wiązany był 
z rozlicznymi nleberplectef'lstwa· 
mi, co potwierdzają w calej roz­
ciągłośCI wspomnienia p. Toroa.!l:t.a 
Wiśniewskiego. Zafascynowany 
jego opowiadaniem postanowiłem 
prZ\!rwa~ na chwilę pracę w Na­
\ionale BibUot.eque i przemierzyć 
"szlak hiszpański" moich rzeszow­
skich rodaków. przynajmniej na 
terenie FrancJI. W tym let celu 
wyjechałem do Bar.,Ylel (Basel) w 
Szwajcarii, starego ośrodka kul­
turalnego. Idzie prz.,)' oka:r.ji zwie­
dr.ilem katc.dre z Xl w. I uniweny­
tet z 1460 r. W.:dr6wkę moją rozpo 
cząlem od maleńkiego hoteliku, 
gdzie jak wspomina p. Toma.st ... 
"przyszły 2 młode Francuzeczkl, 
które na Iranicy zagadały strat­
nlk6w, co pozwoliło Im pnc.kro­
cr.yć granicę, z kolei udając. ~­
kochanych podprowadziły ich pod 

Polacy byli, IIł I będą zawsze 
.,charmanta" powiedziw! mi na po­
iegnanle. - Proszę poZdrOWić ode 
mnie Polskę". 

Z Miluzy wróciłem ponownie do 
rozpaloncio upałem Pary ta. Tu 
bez wlekn,ych trudności udało mi 
lIię ustalić podpunkt - małą ka­
fejkę. znajdującą się niedaleko 
Imachu Związk6w Zawodowych 
CGT, gdzie, jak powiedZiał mi do­
zorca sąsiedniej kamieniczki. p. 
Bernard Bertrand. był punkt 
zborny PQlaków Jadących do HI­
s-zpanil. - "Mamy poulrowienia 
dla Ottona" _ hasło to wystar­
czyło kelnerowi owej kafejki, 
wspomina dalej p. Tomasz, oby 
przyją~ nas, zaprowadzić do spe­
cJalnego pokoju, gdrie bylo oko­
lo 30 os6b. następnie do budynku 
CGT gdzIe przydzielono nam ho­
lele. 4-dniowy pobyt w Paryżu 
wykouystano na .wiedf.enie IB· 
mego miasta I jego naJelekaw­
Izych zabytków hlstorycr.nych, 

yonne lodziarni w okolice San Se­
bastian w celu odbicia tego zna­
nego nad Zatoką Blskajską ką­
plell$ka hinpańskiego;r. rąk fran_ 
kistów. W ostatniej chwili Jed­
nak nastąpiła zmian:! trBsy w kie­
runku Hiszpanii w związku z o­
trzymaniem wiadomości o zato­
pieniu przer faszystów pod San 
Sebastian poprzednio wysianyCh 
łodzi z ochotnikami francuskimI. 
Grupa 7.8mlast wlec do Botdeau%, 
zostnla skierowana do Tuluzy, 
Oczywiście z.robilem po rar. 

pierwszy wyłom w trasie podróży 
rzeszowiaków I pojechałem do 
Bayonne. Chciałem zobaczyć mieJ-
5COWOśt, gdzie s rormow.ny t.Ostal 
na poc14tku l wojny światowej 
plerwsry polski ocIdzla1 we Fran­
cji zwany Lelionem Bajońct,)'ków, 
lub po prostu Bajońctykaml. Tu 
został równiet podpisany układ 
w 1808 roku narzucony puez Na­
poleona I rządowi Ksi~twa War­
uawskiego, w m1śl k-tÓrelO w za-

Art,eies, male nadgraniczne mla 
s1eczko francuskie, stosunkowo 
doŚĆ crysle, białe fasady dom6w, 
drogi wysadzane alocs:mlł, czyś­
ciutkie j starannie utrzymane 
winnice, w niczym nie przypomi­
nały Argclcs z 1939 roku, pełnego 
baraków otoczonych zas iekami z 
kolczastego drutu. 

Tu przebywal dętko r:!nny pan 
Tomasz, skąd przewieziono go d,) 
Gurs. gdzie przebywało około 600 
Polaków 475 emigrantów r 
F rancji i 147 z PolskI. Z Francji 
dętko rannego pana Tomasza 
przewieziono do ZSRR, skąd po­
wr6eil do Ojczyzny - Polski Lu­
dowej, o ktlltą walcr.yl w latach 
mic:d:r:ywojennych na rodzinnej 
Rzcszowszczyłnie ł na polach 
Hiszpanii. 

Nie dOC'ZCkał Polski Ludowej 
Jan TkacZO'W. zginął z myślą o 
niej pod Es tramadurll w lutym 
1938 roku. 

• KONKURS FILMOWY. KONKURS FILMOWY • 
Kinematografia polska w ciągu 25 lat zrealizowała kilka 

cennych pozycji filmowych odtwarzających walkę narodu 
polskiego o wyzwolenie I umoc-nlenie władzy ludowej. Fil. 
my te posiadają du:l.e walory Ideowe I wychowawcze. 

Z okazji srebrnego jubileuszu Polski Ludowej Centrala 
Wynajmu Filmów, WZKin i "Widnokrąg" w Ruszowie or­
lanitują konkurs pt .. ,CZY ZNASZ FILMY FABULARNE, 
KTORYCH TEMATYKA POSWI.t;CONA JEST WALCE O 
POLSKĘ LUDOWĄ"? 

Jut od ,tycznia br. na ekranaC'b kin wy'wietlane ~ 111m,. 
polskie o tej tem.tyce - w ramach imprezy pl. "Kine. 
matograf!a w 25-leclu PRL - Pnegląd Filmów Pol,klcb 
1969". Sądzimy. te nasi Czytelnicy. nie będl\ mieli trudności 
w rozwilIzaniu zadaft konkuMowych. 

PYTANIA KONKURSOWE: 

l . Film Andrzeja Wajdy wedlug powleic1 Bogdana Cusz. 
ki pt .. ,Pokolenle" mówi o bohaterskiej walce młodziriy. 
w jakim czasie młoclziet toczyła t4l walkę? 

2. Ot.o fotos filmu pt. ~Zerwany mOIt" w reżyserII J. Pas­
sendorCera. Treść filmu opowiada o walkach • bandami po 
wy twolenlu. Jakle to były bandy? 

3. Jaki film przedstawia hlstorl4l słynnego zamachu na 
generała SS Kutscherę, dokonanego w 1943 r .? PocIaj tytuł 
filmu. 

4. Cdrie tOel.)' $lt akcja filmu pt.. .,Barwy walki" wg po­
wieści Mleclyslawa Moczara? 

5. Podaj t ytuł filmu, który obrazuJe traglcr.ny 101 po-­
wslanców warsuwsldch w ostatniej wojnie. 

• 

CI. AkC'ja filmu pt. "Potem nastąpi cisza" tocry się od je­
.icol 1944 r, do wiosny lH5 r . Dwaj bohaterowie tego filmu 
to._? 

1. Jesr.cze trwają walid z bandami •• tui z,Jetdtają się 
ludzie z Inn1ch dzielnic Polsk i. Na jakich ziemiach toczy 
Ilę akcja mmu pt: .,skąpanl wolniu". 

8. Podaj tytul IIlmu o wal ce toinie r •• polskiego ktÓr,. 
ustawiJ slup,. ,ranlczne na Odrze I N1łl e. 0\0 fot.os' z tego 
filmu . 

t . Pncownlk aparatu be;r.pleczelntwa kapitan Morwa 11'0. 
pl I doprowadr.a do Ukwlda{'ji bandę NSZ-u .. Pioruna" w 
rejonie Pienin. PocIaJ t,.tul lIlmu. 

10. Na poludnlowo-wschodnich rubleł.ach Polski (Biesz. 
czad,.) walezą z nacjonalistycznymi bandami UPA Jednost­
ki Wojska Pohkleco. J ak bnml t,.lul filmu i tylul powidcl, 
wg której l.O$tał dilmowa ny. 

• • 
Ucr6tnlc,. Konkursu powinni do 15 sierpnia nadeslaf 

prawidłowe odpowiedzi pod adre-Jem: Centrala Wy najmu 
Filmów, Ekspozytura w Rzesr.owle ul Rejtana 2.. Odpo_ 
wiedzi naleiy nadesłać na karcie pocltowej r. napisem: 
"Konkurs Filmowy". WśrM uc.estników. którty popraw­
nie odpowiedza na w.sr.ystkle pytania tOs\aną ro ... ło.sowane 
następuJlłce nagrody: 

APARAT FOTOQRAFICZNY 
2 ELAZKO ELEKTRYCZNE 

KOMPLET DO PISANIA 
oraz 

5 NAGROO KSIĄ2KOWYCa 



Wr li (407) 

Tym razem loatrzymałem 
lic: w hotelu ,'prezydent". 
WynaJąlem pokój dwuosobo­
wy - nieco krc:puJący. ale 
Ul to tańny. 

Kiedy wszedłem do pokoju, 
zasta.łem Już tam c:.ło ..... leka 
..... średnim wieku. o dość 
.ympatycUlej powierzchow­
ności (prawdę mó ..... l'c. wn.y-

ICY ludzie wydają mi się 
IY",patyczni), który odpowie­
dział uśmIechem na mój u­
łmiech i podał mi rc:ke na 
puywitanie. J tak oto zGStała 
13warta znajomoś~ - po­
wierzchownie, ale for malnie. 
ZaCZĄłem rozpakowywa~ 

walizkę. a on tyMc:r.asem wy­
ckIbył z kieszeni skór:r.any 
portfel I ostrożnie ..... yciagn'ł 
z niego kilka złoconych ban­
derolek od cygar. 

Jestem posia.dacze:n 
największej kolekcji bande­
rolek w Polsce _ wyjDŚnil. 

I zapytał. CloY ja palę cy­
,ara i jakiej markI. Nic. nie 
plIJę. Okazało sle, że on tei 
nie pali. ale banderolki to je­
'o pasja. 

- Pasje Intelektulłistów.~ 
- pawied:rJałem z udanym 
podziwem, bcukutecznle usi­
łując z:rozumiec genezę ta­
kich kolekcjol'tersklch :r.aml­
łowai! , Bo moim zdaniem 
równ ie dobrze mógłby gro­
mad:rJt tubki od pasty do zę­
bów, korki od butelek, koi\­
skle podkowy, lub Popiel­
nic!.kl kradzione w hotelach. 

AluzJI! o IntelektuaHstach 
połknąl gladko, nawet się 
nie zakrztUłll. a twan mu się 
rozjaśniła miłym blaskiem. 
Pomyilalem, te to prz.yJem­
nie sprawić komuś przy jem­
no'~, , 

- Niech pan spoJrzy_ 
powiedział poważnie - to 
jest banderolka z cygua, 
kt6re palii Churcbll, Bardzo 
cenny nabytek, 
Patr~ł w skupieniu na po_ 

tłacany pueczek papierowy, 
a ja pnypomnlalem lobie 
jak to po wojnic pewien pas­
karz UlcZllI lokować kapltaly 
w antyki, i kloi sprzedał mu 
dz.iewlęlnastowlecUly ozdob­

ftl' sedes, rukorno o ogrom-

nej wartości, Nabywca był 
bard!.O dumny z telO cenne­
go eksponatu, ponlewat 
stwierdU)no niezbicie, że se­
des wyszabrowany z jakiegoś 
z,abytkowego pałacu na Rzc­
nowStczytnle, s~utyl w swo­
im czasie wielu znakomitym 
osobistościom. Ileś tam lat 
jeszcze przed pierwsl-ą wojną 
światową korzystał z. niego 
sam cesarz Franciszek Jó­
zet. osobiście. Nie mówiąc 
już o jego nieodłącznych da · 
mach dworu. ministrach i 
namiestnikach. baronetach. 
hrabiach I kslą:t.ętach. 

Kolekcjonować motna 
wszystko - powiedział mój 
wspóllokator. - WidzJalem 
raz piekną kolekcję parasoli 
Ml:sklch, Jeden mój prz:yja­
ciel pasjonuje sle clykletkaml 
od win. Znam też jednego 
doświadczonego koJekcjnnera, 
który Skupuje drukowane 
zaproszenia na bale. A !.no­
wu Inny zbiera klePlydry, 
JmponuJ,,!ca kolekcja. 

- Moina i klepsydry -
'Powiadam - tematyka jest 
powlltna I skłaniająca do fi­
lozoficznych rozmyślań. Albo 
na p['7;yklad, rozkłady jauly 
PKP ... 

- Albo kslężkl telefonicz­
ne", - u!.upełnia mój kolek­
cjoner i czule chowa lłWoje 
t rofea do porUela. 

- A tak, tak ... - potwler­
dUl tonem podkrcślającym 
walory własne, - W istocie, 
Lubie porządek i moi ludzie 

R~s, J. SIENKIEWICZ 

WIDNOKRĄG 

PTodukuje &ztuczne opakowa ­
nia. estetycUle, higieniczne I 
lanie. Bardzo interesująca, 
bardzo ważna dziedl.ina no­
WDCU'!lnego przemysiu. 

- A co Jest ..... środku? -
pytam, bo ja nJe lubię, kiedy 
ktoś pn.ywi,!.uje !.byt wiel­
ką wagr;: do opakowań. J na­
gIe zac!.ynam lir:: domyśl3ć 
genezy jego kolekcjonerstwa: 
banderolki, etykietki. opako­
wania. 

- Jak to w łrodku? 
- No. w tych opakowa_ 

niach? 
- A. to już jest sprawa 

zleceniodawcy. Nas interesu­
Je opakowanie jako 7.3g.ad­
nienie samo w sobie. 

- A pańscy ludzJe? - py­
tam. Pytam nlcpotr!.cbnle. bo 
już Ich sobie troch() wyobra­
żam: !Iedl-ą I grteblą w cyl­
ruch. dłubią w nich z do­
kładności, do Jednej selnej, 
albo do jednego promilJa, 
kiedy pan kierownik ..... chodzl 
do pOkoju. wtedy oni spun.­
cz,ają glo ..... y. maj, wtedy 
z ..... iaające uszy; ale nIekiedy 
nowy radosny duch w nich 
wsteJ)uje - wtedy gdy on, 
Ich pedantyczny kierownik 
wy jeid:i.a w podr6ż służbow,,!, 
lub kiedy na &kute-k epide-mli 
grypy leży w lói;ku z wysoką 
te-mpCf'aturą. Wid~ jak śmie­
J, się bezws tydnie l z nlena­
wislną Iron I"!. ilekroć opusz­
Cł.3 ich pokój i przechodu Go 
lrWojego gabinetu. w którym 
stoi O$iem krzeseł jQk w 
sztuce Jone6Co, siedzi lam 
na~hylony I skupiony nad 
pnedloion,,! mu do podpisa­
nia dokumentacją I CU!rwo­
nym ołówkiem uzupełnia 
brakujące przecinki. Wchodzi 
}eden !. pracownlk6w I u­
śmiecha się tals'Z,)'wie. Panie 
kierowniku, t'Owiada. uloby­
łem dla pana jlicr.n,,! bande­
rolkę od cygara. te cygara 
spro ..... adzano specjalnie dla 
marnałka Pllsudskiego, z 
Malorkl. Kolekcjoner uśmie­
cha się powŚcią~liwie: trl.e­
ba będzie spra.wdzl~ w ency­
klopedii. czy na Majorce pr'l­
dukują cygara. r trzeba bt:;-

widuję na rozmowy telefo­
niczne, tyle na pracę koncep­
cyjną, na z,ajęcle operatywne, 
na higienę osoblsl"l ... 

- Imponujące ... - powia­
dam. Kolekcjoner banderolek 
jest :zachwycony moim podzi­
wem, z kolei ja udaJl:, że je­
stem z,achwycony jego :z:a~ 
chwytem i - watystko jest 
w porUl;dku, 

- Trzeba kochD~ Iwoją 
pracę - mówi m6j współlo­
kator. 

- Wszystko trzeba kochać 
- uzupełnIam sentencjonal-
nie. Wszy&tko i wnystkleh. 

Sk. , 

A nade wszystko trzeba ko­
chać ludzi i być wyrozumia­
łym dla Ich słabostek l dla 
ich niedoskonałoścI. Albo­
wiem nikt z nas nie ject do­
!łkonal06clą absolutną,_ 

- Tak je5t - zgadz,a ~Ię 
m6j rozmówca, który właśnie 
Przebra ł .ie w szeleszczącą I 
lekko napcdumowaną pldta­
mę. I wstawiwszy jedną dłu­
Ką. owłosioną nogę do umy­
walkI. zaczyna myt stope. 
skrupulatnie I pedantycznie. 
jak przystało na prawdziwe­
go intelektualistę, 

KALMAN SEGAL 

Ekipa polska • 
I 

, . 
goscle 

zagraniczni na IX MFP 
W Sopocie 

Program teioroctnego IX Festiwalu Piosenki w Sopocie 
przewiduje pewne :r.miany w kolejności poszczególnych dni 
w porównaniu z poprzednimi Imprezami. 

IX MFP zainauguruje 21 sierpnia program "Piosenka nie 
Ma granic". który - zgodnie z. tradycją _ otworzy ubieglo­
roczna laureatka Urszula Slpińska I nagrodzona piosenka 
"Po ten kwiat czerwony". W tym samym dnJu wystąpią: 
Ali Babki oraz - ptoza konkursem _ ,,skaldowIe", 

W drugim dniu konkursu, .. międzynarodowym", Polskc 
reprezentować bt:;dzie Jolanta Borusiewicz.. W jej wyko­
naniu usłyszymy piosenk~ K, Gertner "Wstaje dzień", Poza 
konkursem usłyszymy Grec.hutę i Jego "Romantyczność" 
oraz zespól "Czerwone Gitary". 

W "dniu polskim" - 23 sierpnia - wyslllPlą: Stanisława 
Celińska ..... piosence "ptakom podobni" oraz - gościnnie 
- !.esp61 "Brcakout", 

W ostatnim tzw, "d niu płytowym" Polskie Nagrania te­
prezentować bedą: Maryla Rodowic!. I Rena RoJska. Poza 
konkursem wystąpią - Joanna Rawik, Wojcieeh Młynarski 
I Jarema Stępawski. 
Dodatkową atrakcją IX MFP w Sopocie będ, gGŚcinne 

występy kilku znanych piosenkarzy Jak John Rowless (No­
wa Zelandia). Gene Pltney (USA), Lon Satton (USA) oraz 
Trini Lopez (Meksyk). 

Festiwal sopocki transmitowany bf;dzie 
Telewizję Polską. jak i I nl.crwizję, 

7.3równo przez 
(Kt-PAP) 

Dziwne • 
1 ciekawe 

Z TAJEMNIC TWORCZOSCI 

d , ,d-" do '-",'-< .,', Jan Seb .. Uan s.ell maJlle !D' zle ... e Wleu h:", led .... le 'I ' li t t>yl lut orllOnlllll 

l<> lut ua.u 1>OuukJwal ~ku­
,,,,,,nIe. dlell~ mu przel1:lut 01-
br1'yml apade" po ~marly"" 
.nl'lu. 

f;1.y marsuJek w ogóle palii. w "'rn. l.d,. W!eeeorllm! kllut .tę 
- Mol ludde - rozeŚmiał umyll:.t .... kolie lele l arlll ellly_ MAGIA [ ZABAWA 

Ilę z dumą _ to najlepsi mi nOtAmI prJy ś .... letle kiletY~II. WIele pnadmtolbw dllwneao 
,.,<j_\\<_\ w \.j branży. Do domu w,aeal dopIero., iw1· m •• l~~neao kuUu pr'lekuU1lefło 

.. "" ele. lIc: , Dleltlem wteków ... nlew'n-
Wspaniały materiał ludzkI. SZCZEóLlWY WYPADEK nto zaba .... kl <:\111 41'leel, TU by lI> 
Oczy"dście, trzeba umi~ z p np. I I" .. cllotkll, kl6r. OMI' 

Ć W N" jedn)'m le .kr .. ylo ... ~ń Rot- m1.ll11 od,tnUlt de duchy, TII_ 
nimi aottepowa, yszkoll- terclamu z4euyl)' .le dWI o"'" kle SOl""e 'II dLlele IUllwca. Zo-
lem ich lobie tak, że () ka1.- Dowe auta. Kierowcy wynU li nIm ot.t 010: Ulbawk_. był na 

mogliby coś na len temat po- dej /(od!.inie dnia móglbym wypadku bez uWMnku. nRlomlut Oaleklm Wlchod~le prudmlol"-m w,'od-'-<, _Je UCierpIały nl~eo le" wo"ty. wo· ma~k"nym I aymbOltwwal dUllę 
'" .... "" panu powledzl=. co który ro- bee enaCl wlllicJelele wymlerJlII ~mlrlcao n.motanll wtatrem 1 

- Pańscy ludue? bi. 1 nie popełnię pomylll:l. Iwe nuwJ'1Ia l Id'HY, 1 wbw- Iytko w~tI .. ntetll Iwlllonll Jeu-
'8"m kierownlltlem K tO l-h . \,,' 'do tUli nkaulCl .le. te Jednym ~ eze ze 'wlltem trwyeh. W Korei 

'\ Y z n... h Uje Sil: nletorlun.'ych kierowców / ... 1 '"t" ..... lce IPelnl. rolc .. kod4 lekcji Itatystyki i dokumen- up anowanego armonogra- adwokat. drullm lał ellow Ck. 011.rn"lO". ktbry 1'111'1 prać n.a 
bejj w dutej firmie. która mu. Tyle. tyle minut prze- któreao 6w adwClku od dlutue· Ilebte ludltkle Irzeclly. 

~~~~~~'*''*'~~~'''~'''*'''*''*''~'*'~,~,~~,~~~~'*'~'*'''*'~'*''*'~~~~~'*'~~~'''*"~~~~"~,~~~~~~~,~,~,~~~,,~""~ z ~ ~ W wielkich stolicach iwiata, na rozlicznych ,Iełdach ~ 
11 ~ I Wprzedaiach ubiera się i mebluje nleslychana lJoit ludzi. ~ li ~ • j ; -ewy Akcja takich tar,ów jest ueroko reklamowana, zatrudnia ~ 
~ ata.. aię tam najlepat.Ych fachowców, Towar idzie od ręki I jest ~ 
~ ~ ____ , tylko nieznacznie op6tniony w IkJI,unku do ostatniej mody. ~ 
~ _ Nasze rounaite tar,l krajowe lansuJ, towar dla wy- ~ 
~ tw6rców, Klient-detalista moie sobie to I owo poos:lllda.!, ~ 
~ nic ponad to. Nim projekty ujrUl w sklepach 'wlatło dz.len· ~ 
fi! T A R G I ne, wielu rozmy'li się z kupnem, urodZI! .ię nowe buble. ~ ~ BaUlr, małomiasteczkowy tarl nl,dy nie ma podobnych ~ 
~ kłopotów, Mekka rupleclarz.y z handlow,,! iyłk,,! Jest swo- ~ 
~ istym wU)rem organl:r.acJI. J przyznać trzeba, te wnyscy ~ 
~ tuu.j znajll 8wóJ fach rÓwnie znakomicie, Jak pan Smith q:. fa: An,lelskie Stowarzyszenie Sprzedawców jednogłośnie z Albionu, ~ 
~ przyznało tytul WU)rowego Ekspedienta panu Smithowi. Kaidy ze Iłtraganowych wystawc6w Jest :r.aopatr;:.cniow- ~ 
~ Umlejl:tnośc! nagrodzonego znacznie przcwy1swJy stawiane cem, księgowym, kasjerem I specem od reklamy. Wledl-ą, ~ 
~ wymagania. Pan Smith sprzedał sportowy kabriolet co dziś pójdzie, a jutro będde leżeć, choć taden !. nich nie ~ 
~ latarnikowI morskiemu, kt6ry nie bedzie nim leidl.ił. bo nie prowadzi szczegółowej anall.zy rynku, nie rozpisuje ankiet ~ 
fa: ma dok,,!d. Postawi swój nabytek u st6p kamiennej wleiy, wśród klienteli. Natomiast z,a ..... sze sil: spieszą, z:8Wl1ze malą ~ 
~ poIducha silnika na ja jowym biegu, Pan Smith wytluma- drobne, s, uśmiechnięci, mówią: pros~, do widzenia, dtle- ~ 
~ cr,yl latarnikowi, te to też przyjemność, gdyż ten w6!. ma kuję. Oni wiedzą, że ważny Jest nawet przygodny oblterwa- ~ 
~ najpięknieJsz.y klang na śwJecle, DzIś obaj zadowoleni 1'11 tor, taki który dziś spojrzy. jutro kupi za grosze, pojutrze ~ 
~ z transakcJI. za "brudasa". fft 
~ Sukces pana Smitha płynie stąd, te lubi ,w6j 7.3wód. Grunt to ruch w Interesie, bez w7.ględu na to, czym .Ię ~ 
~ Z równym powodzeniem móglby sprzedawa~ buraelki handluje, Dobre są kwiatkI I Jarz.ynkl, dobre ,tare buty, ~ 
~ i gwo!dzle ludziom szukającym fortepianu i ananasów, dobre bułki, obrukl, garnki I mostek cielęcy. Zarobić q& 
fa: moina na wszystkim, ale najlepiej na rzeczaeh. kt6re d7.lw- ~ 
~ Klient w dużym sklepie czuje się zawsze trochę bezradny, nym tralem wyciekły z uspołecznionyCh sklepów. Jak woda ~ 
~ Oczekuje Informacji, zachęty . pomocy I zainteresowania, Idą trykoty, tenisówki. flanelowe koce, gumki do slol ~ 
~ Chce by.! przekonany. że slwznie wydaje pieniądze. Na nic Wecka, niemowlęce śpiochy. Ceny wyższe niż przewiduje fa: 
~ hasła .. klient nau pan", kiedy z,a ladą :r.nudzone ek&pe- cennik. wszyilko bowiem zalety od koniunktury. Kto ma ~ 
fa: d!entkl wilkiem patr:ą na kupujących I ani Iłowa nic handel we krwi, zwietrzy jll Jak gończy pies, ~ 
~ mrukną o wł::JŚciwościach towaru, którym handlują. Dla Ale nad handlem nIech biedzą SIr:: ekonomiścI. Nas Inte- ~ 
~ .... ·ieJu sprzcdawczyi\ symbole na metkach są tym, czym dla rcsuJę detale: zaopatrzenie sklepów, jakoit towaru, obsłu- ~ 
~ Innych łamiglówka w ,.Szaradzie". Nabywca wcale nie jest ga. Niekiedy chętnie byimy ją wysiali na dodatkowe szko- ~ 
~ zobowi,uny wiedzle~, że rozmiar ubrania to wysokoś.! lenie do przekupek 'Z placu targowego, Dałyby jej solidny ~ 
~ lamana przez obwód torsu I dlugość rękaw6w, S~uka e;r.c- wycbk: rusz .ię ! obslu!! wytlumac!.1 zapakuJi podziękuJ! ~ 
fa: goś. co motna od razu wsad!.lt na grzbiet bez zwracania Takie tempo t taki Ityl pracy Jest w wielu nanych skle- ~ 
~ uwagi ns cylry. Jedyną cyfrę interesując,,! nas ViI Ikleple pach sennym marzeniem, Nie traćmy jednak ducha Na- ~ 
~ Jest suma pieniędzy w kieszenI. Często Ich wydanie zalety pewno są nJeodkrycl Smithowie. klOrz:y I u nas!. rOwnym ~ 
~ od umiejetnoścl ekspedienta. Od jego taktu, sprytu, zdol- upałem - jak samochody. spnedaj, buraczki, gwotdzie, ~ 
~ ności przekonania, że oglądana prze~ nil rzecz jest nam l chleb. Pewnie tet nigdy nie m6wią: towaru za dyche. wy- ~ 
~ do ,!.Czekia nle!.będnie potrzebna, magań za tysiąc, BEGA ~ 

~~~"~~~'*'~~~~~~,~~~~~~~,~''*'~''*''''*''''''~~'*'~~''*'~,,~'*'''~~~~~'*'~,,~~'*''*'~~''*''~~~~,~~'''*'~~~'*''~~~~~,,~ 
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PLEWIONY 
Nasz ogrÓdek zarasta COTaz gęfciej. Grozi mu nawet 

przekuto/cenie w oarod Chwo3tÓW i UJnelakich ziólek, gd"i 
coraz wfęce~ autorÓw zdradza chęć WlIPowledzcllia 3ię wlo­
Anie Ul te; TUQT1ICe. Jedni cllcq UJ cieniu. ogródka WI/płakać 
twe miłOSne rozterki, inlU chcą chlostoć biczem .satUTlI lub 
przed czyml przutrzegt1C Poniże, publikujemy utwOTek dla 
przestrogi wlzy,tkich ogródkQWych twórców. Jego oulorka 
pisze do nOl; "Zaczęło się od doŚĆ częstego Tl/fIlowallfa. Po­
Icm. 1l.Ilpisałam fr!Jukę no imuminll dla swego kołegi ł tarlo­
bUwy wiersz"k o koleżonce. Potem plla/am ich coroz więcej 
i ° różne; tcmotllce ... wicrszuki iartob1iwe, krlltukujqcc, ml­
lone i inne. Teru m,oim hobbU ;ut !k/odanie wierszyków. 
Od rtllcznia br. u/oż,,/om ich okola 50 ..... 

Jak tlę doc,..odlł od nemuczka do koniczka, jak niebez. 
Dieczne jest (groniII z T1,Imcm nIech Iwiadcz1,l wi.enz po-
11~Sl'lI: 

TO lIYLO NIEI'OTRZEDN. 
Nie powlnn .. m dę ... ~o .. Iolt, 
bO PCkl. PO proII .. mi .. It 
I cho<:ld cbci,' .. bym 'O ".puwlt, 
cbcę d .. I"J .. Irolk. i mynkę lit b •• lt. 
I o ,o wlałllle .Ię .o.chodd, 
7." • t"Io ole dOb'''rO nit ",""hOdU -
bo my ni" Jutumyat •• I"b" -
I dl .. telo ddł PO'1u"am cl"ble ..• 
... Nle nie pomDie ci pO ,""le bl, 
bO I 'ak ode.J.:It vd ciebie w linII dal. 
NIe 1I0II .. wlę ci "a p .. mIĄ'kę Iwe"o "lelIla 
I aoolana ci po mnl" t)l lkO ","pomnielIla . 
... Ni" wlu1 "aWet co wtedy • U~Cu c.ul ...... 
te leraa w tyciu Ilę lul .. m 
te "" .. Ję .1<1 Jakby .... Uy .. "II1 ..... 1" tall: 
~ led" .... ueroł jut mI 1:I.al<.. 
To ... , wtdnie IIIOJ .... ada, 
te uwale .Oblt to - co nie "YlIada. 
Wiem " ... o .wolm Obyciu, 
leu Ja nl,dy ni" cofam się . tyci ... 

.. DUny" 
• "a,o.I .... ;. 

Bvwo, te ,uanl panowie w lóezq alę po nOcac'" i po tllchie 
lamlIc'" nocach wlóczq się mlodzlenionkowie. Co z Ich 
,potkania wJlniklo prUdsfowia nam utwór ~. Jana R. z Miel · 
ea. Morol wierua - panowie wlóczcie alę oddzielnie ira· 
czej "po dniu". 

WY8RYK C IIUI. IQA!IlSKI 
LIpco .. ,. wleuó .... p .. dl n .. d mi"""", 
ckho ozumlaly podnl leJud" dnewa 
lua~le dl' ""U Ile J .. t ,,"'adalI 
• PUY knmlnkn c1, .. ny kot 1Iew.l. 
WI!:',., Idll"ł .. vdall", pOp,"U mrok nocy 
.:I .. lf lic . I,net potwo."e k .... yk' 
J~kld WUtel"" pucklcnU",a I ... O'by 
"·plll' .. ne by'y ... vd,losy bIJatylrl. 
Kilku podpitych ,.,lnd.lc"lanków 
"O Ile po mlełde wlóe",! PO nOCY 
.. ap .. ,lIo na .:I .. óch II" rUych panów 
utYWIlJlc UClellne) pntn10ey. 
CI" lo art y, ""y bid .. p l" nitiby~ 
laljumy to ... cuj 11.0 formf lb.od .. 1 
bOwiem dW6ch U",uych. s ,wych panów 
.. ·.ód/o dO don,u bu w'U",'Cb .podnl. 

"an R. 
MI" lec 

Po t1lm t,ogicznl/m w"darzeniu serdecznie ro~bowia ml 
nn rz1,lch cZl/telników humorcm, ktOTIł nam propolIuje p. To 
deWiZ M z powiatu ;asielskicgo. 

ANEGDOTY 
wOZosle " 

Dlu."ro " .... d".nlt pl"r1 
" bO koń uel.kl. 
TO dlacJC,o p:ln "le lapIe? 
M .. lt ni" , ... ko"ia, 
Ja. Jelit,", "'III j .. k koń. 

MILlC"ANT 
P,our: O prawo J,1.:ody 
" .. k to puecle! Ja jddt~ P."w:j, ".onll. 

Fot. CAF -71.. ŁOKAJ 

JEDEN Z ROWIESNIKOW POLSKJ LUDOWE.! 

ZBIGNfEW WARZOCHA - członek ZarZqdu Kola Zakla .. 
dowcpo ZMS prz" WSK Rzeszów. 

RlI" J. SIENKIEWICZ 

Howoś"i wydawnicze 
"GI'!ł11'!aloKfa onlonych" 

Autor prU(rotowywd tę bt"tkę od I.t, trwo~c alę czy 
zdoł .... stworzył: aynluę lat, w klbryeh ludzie poddani byli 
nlcsa./TIowitemu clinienlu historii .• .Nle J~t ta bldka .orawu­
zdAniem - wyja ..... ia - rAeUj tblorem hnpret.jl odpisanycb 
z. pamięci po latach". Mimo tych lutneień stanowi nieoce­
niony materiał ukazuJłlc}' Jak wielka wagę w dzieJa"h walki 
z ok upa ntem odegrała mAła ,rupa mlodycb poetow boryka_ 
Jtlcycb sle z nielud::zklm cuacm I UllI!lIdnlenłami wtunej lwor­
czokI. Le.law M. Bartelskl dal obraz jednej I:rupy IItcrac­
kieJ • .szlukl I Narodu", do ktbrej oaldcll m. in. Tadeu.$Z Bo­
row.k!. Tadeusz Gajcy, Krzyutof Baczyńaki. Szklee o latacb 
Uł39--44 Leała ..... a M. Barlelsklet:0 nosU! t ytuł .. Genealoe1a 
o<:alonych" fU wydanie); ukauly Ile lItkl.dem Wydawnictwa 
Lltcrackleeo. 

"Ballady Prly lrawlarnlaDych .Iollkacb" 

~wleit ta Jell swela rodzaju nOvum w dOlychu8$oweJ twór_ 
cz.1 Władyslawa BodnickIego, poely rozkochaoego w sztuc« 
I IHleS2loicl. aUlora pow!ełcl bio&rarinnyeb _ jak •. ~J:"nda 
II Wlenlllwskim" U9~7). "Puslelni. pod Tr~ema P)lskami" (w!el~ 
lema",ej publi kacji II Maleiee) I innych . 

• .eaUad". przy kawl.uoianycb slolikach" są boJ:allll '" relacje 
podr6~ po krainie współczesnej prowincji. W obrazie ITm 
.... lele m iejsca ujmuje młodzJri. Nie brak lu przed~ta",lcleU 
ellly o •. wc~rajster mOlOm t,.cioWI!! I .. wczorajszym" ' Iylu 
iyeia, a takie ludzJ l tarych I samotnych. klbfyeh la. 'fIy. 
nl6$1 n!colI!dył na nczyly kariery aflyltycznej i 10warzyskleJ. 
Ksi.ika W. 8odnlck,e&0 uk .. ała sie nakładl!m Wydawnictwa 
t.ód~kie,o. 

S.,a • walkacb KaR.ubow It SI ... ~d .... 1 

Kauub. rybak I p ..... n.· ... mouk - AI.I,ustyn Necel z Włady­
'lawowa Je" aulorem dwutomowej epopei pt. I'KtWawy 
ntOfm" I .. Ziole klucze", Jel lemalem iIłł d1leJe dwocb poko­
~ń m .. lej lIadmorsk leJ ... 10llt1 umknięte rnlęd.1.y tokiem 1626 
a 17(11. Ten bdnlowo-rycerski epoi poalada jednak wyrażn Ie 
lakrełlone punkty kulminacyjne, SłI nimi najbardziej drama­
I,yezne momenty dwu wojen nwedzkich. Oba tomy Ir,nulnkiej 
epopei ZD&taly oparte o odw lecJ.nY ,rchetyp bralerskiej .... aini. 
bralerskieJ zdrady (· rlldllnoe; l1ienawlłcl. 

Studia a Idcaeb I .tyl. 

PIW opubUkowa! Ma,1! Janion 1I1.Idla O Ideach I stylu no­
ullce.O tytul .. Romantyzm" Studia Um!Hzlllone w tomie po.­
ws!.awał,. ... cilll!l:U ectatnlcb łat dwunaslu. łcb problemalyka 
oscyluje wokół łwlatoPOl 1lll du I .Iylu, b1slorll Idei I bl$\orił 
form artystycznych. Autorkę Interesowały m. in. pewnI! szcze­
g61ne włałciwo6cl literackiego stylu romantyczl1ego, a nawet 
jego wYl1atur-zenla . W ceotrum zalnleresowaó znalad .Ie: ro­
manlyzm polski i wuy.tko obraca .i<: .... uklcach wokół prob, 
wskazania .. a czynnIki konstytuuJ"u Jego uczegolnośł: I O$Obli­
waść. Praca MarU Janloo powsIała w Iulytucie Badań Lite­
rackich PAN. 

; auka I filrcJa 

Andn;eJ ZiemIIski fU. lut palrui na Amerykę oczami socJo­
loga I rezultalem tello była luilllltka .. Mauyna do tycia - szkice 
O cywilizacjI amerykańskiej" Nowa JellO kSllltka .. Amerieal1 
TV. czyli tycie fikcJa" je$! wynikiem konfrontacji życia z ułu­
da uklanego ekranu Autor ole rości sobie pretensji do nauko­
wości. prtekazuje po preclU osobIste spojrzenie na TV amery· 
kaN.klll. Wprowadza jedoak czytcloika w sel\l programu ame· 
rykałl$klej telewizji. jego intencje. organizację, 'il ruklurę i 1na­
czr:nle ' poleczne nacawaoycb audycji. Kl!illikę opubllkowaly 
Wyda. .... lllctwa Artystyczne I Filmowe. 
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FILM. FILM • 
.. PIERWSZE STRONICE'" 

I\oUCUAł..A ROMMA 

RdYłer Michał Romm przy­
stlIpi! do p racy nad filmem 
dOkumentalnym "Pierwsze 
stronice", który ukate naro­
dziny I rozwój tematyki leni­
nowskiej w kinematografII 
radzieckiej. BędzIe to Dortret 
Wlodzim!eru Lenina pokaza­
ny przez pryzmat dziel: oraz 
wspomnienia reżyserów, sce­
narzystów i aktorów. którzy 
pierwsi podjęli realiuc)e tu­
mów o wodzu Rewolucji Paź­
dziernikowej. 

AM.ERYKA CZASU 
KENNEDY'CH 

Nowy film włoskiego reży­
sera Glannl BIslacha pt. 
"Dwóch Keonedy'cb", oparty 
na powieki Jamesa Hepbur­
na "Ameryka pionic", ukazu · 
je atmosfert psychologiczną I 
polityczną, w ktÓrej doszlo do 
zbrodni w Dallas I w Lo5 
Angcles, Jes t to utwór doku­
mentalny, który krytycy zoll ­
czają do nowego gatunku 
,.dziennlkarstwa r!lmowe(ro". 
pełen treści I nic pozbawiony 
akcentów polemicznych. 

1\.JICIIELlNE PRESLE 
J ROBERT !lftTCnUl\o1 

"Le rendez-vous des hus­
,ards" - taki tytuł nosić bę­
dzie komedia muzyczna Andre 
Flederlca, w której wystąpi 
MlchcJine Presle. Aktorka 
grac btdz[e rolli: właścicielki 
pensjonatu, czekajacej na po­
wrót pn.yjaclela sprzed lat. 
Posta~ tę - 45-letn iego ame­
rykat\skiego beatnika - kre­
uje Robert Mltchum. 

NOWY FiLM CHVCIJEWA 

Marlen Chucijew ( .. Mam 20 
lat") pn.Y5tąpll w zespole 
twórczym .. Ekran" do reali ­
zacJi (iJmu "Miesiąc maj". 
Autorem scenariusza Jes t G. 
Dakłanow. 

(KT - PAP) 

SZKOLl'tt'1CTWO PLASTYcz.~E 

Ponad 4.15 tys. uctniów, nie 
licząc ok. 2,5 tys. słuchaczy wy t­
szych uc~eln l płastycznycll, 
ksztalcą obecnie ~2 licea plasty­
czne w kraju, których zadanlcm 
jes t przygotowanie kadr dla 
wielu gałęzi przemysłu, drobnej 
wytwórCZOŚCi i rzemiosła. Ab­
solwenci tych szkół zasilają 
równie:!: szeregi dtlałaczy kultu­
ralnych w terenie, stając się: 
inIcjatorami tworzenia nowych 
oŚrodków artystycznych. 

W okresie 2S-1ecia PRL szkol. 
nlctwo plastyczne przeszło licz­
ne ewolucje, kt6rych celem by­
ło wykrystalizowanie najlepsze­
go modelu naucnnla. Z począt. 
kowych szkół _ dwuletnich "li­
ceów plastycznych" ~ przedmio­
tami ogólnokutalcllcymi (do któ­
rych przyjmowano młodzld % u-

o kończoną szkolą podstawową I co 
najmniej dwiema klasami s~ol, 
średniej) lub czteroletnich .. li_ 
ceów s~6ł płastyctnych" I "li_ 
ceów technik plastyC%nych" Cre­
krotujących uczniów po 7 kla· 
sach ukoły podstawowej), ... la­
tach UI56-I9fl6 szkoły plastyczne 
zastaly ostatecznie pnekntalco­
ne na S-letnie licea o charakte­
ne zawodowym. Przyjmują one 
mlo(h.:lci po 8 klasach. 

Jeśli porówna się: obecny stan 
azko1nictwa plastycmego % kilku 
przedwojennymi szkołami .rze­
miosł artystycznych, widać 0-
&romny postęp w dziedzinie pe­
dago,ikl artystycmeJ w Polsce. 
Szkoly plastyczne dały duiy 
wkład w wychowanie mlodzlef.y, 
upowszechnianie uluki, kntał~ 
towanie .ł rodowilk. Liczni absol­
wenci liC'eÓw plastyc:r.nych zaJ­
mUJIł odpowledtlalne stanowiska 
w przemyśle, współdziałając oz 
technologami nad kształtowa­
niem wyrobów codzIennego u­
i)'tku i maszyn, są proJektanta­
mi I twórcami dzieł tak poszu­
kiwanych w pamiątkarstwie. a 
także zasilają walnie kadry 
Izkolnictwa podstawoweJG. 

(KTPAP) 
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